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Każdy, kto nie chc  ̂ zmarnować rwego głosu, 
powinien rrzy wyborach do Senatu głosować

rs list i B. B. W. R. Ir.

W ROCZNICĘ ŚMIERCI

: b
Stefanji z Malickich Eurynowiczowej
wdowie po pułkowniku Wojsk Polskich. obywatelce ziemi Wileft- 

skiej, pow. DziSnieńskieao, 
odbędzie się dnia 24-gc listopada roku bież. o godz. 9 i pół rano 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE w KoScfele Św. Jakóoa

o czem zawiadamia krewnych i znajomych CÓRKA.

E B B B S 9 B jl W M M I k

Granica polsko-niemiecka.
Obiegły tydzień przyniósł kilka 

zasadniczych enuncjacyj kierowni
czych polityków Francji, Nien.iec i 
Polski na temat rewizji traktatć_v 
pokojowych. DysKU8’ ę cokolwiek 
■wczesme; zapoczątkował dość nie
oczekiwanie, niemniej hardzo gwał
townie, Mussolini, opowiadając się 
za rewizją, n e precyzując wszakże 
jakich przepisów traktatów ma ona 
dotyczyć. Wystąpienie - dyktatora 
włoskiego spotkało się ze aeeptycz- 
nem, a nawet drwiącem przyjęciem 
w  N.emczech, pomimo zbieżności 
ich stanowiska z zamiarami rewizjO- 
nistycznem1 Musso/inieg©. F)ru»a re
publikańska wyraźnie zastrzegła, że 
Niemcy nie ma]ą powodu korzystać 
z oferty włoskiej, która sk lerowana 
jes' w  . m., stronę, n ż idą żądania 
niemieckie „Nie trzeba być hojnym 
z cudze; kieszeni— oświadczył redak
tor „Berliner Tagehiati’u“ pod adre
sem M  ussoliniego —  każdy dojrzały 
politycznie N ie r re c  rozumie, że Mus- 
solmi, nawet gdyby tego chciał, n : 
będz.e w  stanie spowodov a< przy
łączenia korytarza ani Gdańska do 
Rzeszy".

Francusk premier, Tardieu, z 
w.elkim spokojem 1 dość lekcewa
żąco potraktował wystąpienie Mus- 
suliuiego. N a  bankiecie, wydanym  
na czesc letników francusk.ch, Cos- 
tesa i Bellonte a, w  dn. 30.X r. b. 
wstawd do swego przemówienia pa
rę zdań. stanowiących całą odpo
wiedź Francji na długie i pompa
tyczne wywody dyktatora faszystow
skiego; „Żyjemy w czasie pewnego  
niepokoju mater,alrego i umysłowe
go, kiedy nadużywanie słów, prze
kraczających możliwość działania, 
sta e się przyzwyczajeniem". N ij- 
bardz 'i j  ostr= odpovi'eaz tut działa 

równie jątrząco na podniecone u- 
irysły włcsl.ie, jak tych kilka mimo
chodem rzuconych słów. Cały anta
gonizm faszystowskich W łcch  do 
Francji polega w  dużym stopniu na 
tern, że nie mogą one zmusić za
chodniego sąsiada do brania s eb;e 
nn serjo. Usiłowanie Mussoliniego, 
aby srać s ę neioldem nowego hasła, 
mającego poruszyć całą Europę, 
spełzło na tuczem.

Niemmei <,am 1 kwestja rewizji 
traktatów nie przestaje zajmować  

cninji publicznej i służyć przedmio
tem dyskusn pom ędzy szefami rzą
dów  i nr>io'strami spu w zagranicz
nych państw europejskich.

Bezpośrednim powodem jest tu
taj kampania prasy niemieckiej, co
raz wyraźniej kierującej ostrze żą
dane’ rewizji przeciwko Pomorzu  
polskiemu, jakkolwiek bynajmniej 
me ogran czającej zakresu jej do te
go jedynego punKlu,

N a  początku bież mies. parla
ment francuski przystąpił do dysku
sji nad zgłoszoneim interpelacjami 
w spraw.e pc. tyki zagrań. Francji. 
Z  rożnych stron zarzucano Bnan-  
dow , iz jego pentyka porozumień.a  
z Niemcami nie daie oczekiwanych  
wyników, ponieważ druga strona 
coraz dalej idzie w swoich żąda
niach. Dtp . Frankiin-Bouiilon ookar- 
zał Br anda o nieokazywanie dosta
tecznej pomocy Polsce w odpiera
niu rew.zjonizmu niemieckiego D e 
bata ta zakończyła t .ę w d n .  I4b.m. 
mowami Bnanda i Tardieu, którzy, 
odpierając zarzuty, precyzowali sta
nowisko rządu wobec rewizjonizmu 
memieck ego, D w a  te przemówienia

nie były unisonem, lecz dość skom- 
binowanym duetem, który jednakże 
4 potkał się z aplauzem większości 
parlamentu i przyru o rI rządowi zwy
cięstwo w głosowaniu,

Briand poti “kto wał kwestję 19-go 
artykułu paktu LJgi bardzo ostroż
nie: „Jeżeli ktoś uaiłuje zastosować 
ten artykuł dla rewizji granic, nie 
oznacza to jeszcze, ze cel swój o- 
siągnie". Poczem przypomn ał, że 
Niemcy zobowiązały się w  Loc&rno, 
iż nie uciekną się nigdy w tym ce
lu do siły. „Mówiono tu o Polsce —  
mówił dalej Bnand. —  W e  wszyst
kich wypadkach Polska miała rancję 
pizy sobie i moje akta są pełne de
pesz dziękczynnych za poparcie, 
które udi.elilismy Polsce w wi elu 
okolicznościach". A b y  wreszcie u- 
ciszyć n.epoko,e francuskie, powo
łał się Bnand na oświadczenie kan
clerza Rzeszy w  Reichstagu, że 
Niemcy zrezygnowały nazaw9ze z 
Aizacj Lotaryngji.

Tardieu, który przemawiał po 

swoim koledze, był bardziej sta
nowczy. Uznał on za niemożliwi-; 
zastosowanie art. 19-go paktu Ligi 
do zmiany - granic państwowych. 
Artykuł ten dopuszcza możhwośc 
rewizji traktatów, które „stały utę 
niewykonalne". , lakże ten przepis 

zastosować do gianic? Cóż to może 
oznaczać: granica. k*śia stała się
niewykonalną? Ponadto —  oświad
czył premjer francusk i —  pakt Li- 
g wymapa w tym wypadku jedno
myślności. N .s dy m.,“ć .ej nie bę 
dziemy, a więc art. 19-ty nie iesi 
dla nas groźny".

Prasa niemiecka, która z wielkiem 
zadowoleniem powitała mowę Bt.an
da, dopatrując się w  niej uznania 
prawa N.emiec do żądanio rewizji 
traktatów na podstawie art. 19 go 
paktu L f , została rozczaiowana  
słowami premjera francuskiego. 
Onegdaj w  dyskusji wziął udział 
minister spr. zagian. Curtius, który 
na. posiedzeniu Rady Związkowej  
Rzeszy wygłosił obszerne expose o 
polityce zrgianicznej Ni :miec. Z a 
znaczał on, że „nie można dopat
rzeć się w l.cznych oświadczeniach 
francuskich tego zrozumienia, które 
uważamy za konl-czne dla konty
nuowania współpracy (z Francją), 
odpow.adającej naszjm życzei.iom". 
Zrozumienie to, według niemieckiego 
ministra, powinno dotyczył żądań 
rewizjonistycznych, wysuwanych już 
przez Stresemanna „Czyż nie jest 
iuz dla całego świata notorycznym 
taktem, że naród niemiecki uważa  
za rzecz niemożliwą pogodzić się 
poprostu z obecnym stanem spraw  
zw łaszcza  na wschodzie?" („Zw łasz 
cza" —  to znaczny nietylko na 

wschodzie).
Oficjalne stanowisko polskie w  

tej dyskusji zastało powtórzone je
szcze raz przez mm Zaleskiego w  
wywiadzie z przedstawicielem 
p e tit P a r is it r i“, wydrukowanym u 
nas wczoraj. Stanowczość 1 spokój, 
cechujące to oświadczenie, potwier
dzają, że w tej sprawie niema i nie 
bęazie w  Polsce innego stanowiska.

*  *

Powstaje pytanie czy i o ile nie
miecka kampanja rewizjonistyczna 
nam zagraża. Tu  trzeba zrobić jed
no niezbędne zastrzeżenie. Nie mai
my p o t r z e D y  stawać się jedyny rr 
rycerzami traktatu wersalskiego lub 
ianego. Trudno komuś odnaw iać

Pierwsze zetranie posłów 
E .  B .  w .

0? SflESZCZENSE.
prawa rewidować go własnym ko* 
sztem. Yolent i  non f i t  iniuria. Jeże
li Prezydent Masaryk przekona swój 
rząd i na,od o słuszności rektyfika
cji granic 7  Węgrarr. jak o te.n 
niedawno miał się wyrazić, to nife 
sądzę, aby Polska potrzebowała za
kład. ć przeciwko temu protest. T a i  
daleko nasz patrjotyzm traktatowy 
zapewne nie pć,’dzie. Przynależność 
do Polski Pomorza opiera i ię na 
znacznie silniejszych, trwalszych i 
realniejszych podstawach, niz prze
pisy traktatu wersalskiego. Żadne  
uchyleuie odoowiedmtgo artykułu 
tego traktatu tamtych podstaw zmie
nić nie jest w stanie.

A le  w jakiż sposób uchylenie o- 
wego (Jrzepisu może nastąpić? Z a  
pomocą art. 19-go Paktu Ligi? 1 reść 
jego jest następująca:

.Zgromadzenie I-igi może od ciosu da  

czasu wzyv.ać ezloirków Związku, aby przy
stąpili do ponownego zbadania traktatów, 
które nie dają się już stosować, orać poloże 
nia międzynarodowego, którego dalsze trwa
nie może zagrozić pokojowi świata".

Na to, aby owo „badanie" za- . 
kończyło się wnioskiem dokonania 
jakiejś zmiany gran.c, potrzeba jed
nomyślności w Zgromadzeniu. Taki  
układ stosunków, ażeby wszyscy ! 
członkowie Ligi jednomyślnie zgo
dzili się z wnioskiem oddania P o 
morza Prusom, jest zupełnie nie do 
pomyślenia. Pesymiści na to mogą, 
powiedzieć: „a na.^sk na Polskę
wielkich mocarstw"? Takiego soli
darnego nacisku również wyobrazić 
sobie me można. Na takie środki 
może liczyć tylko desperat lub 
mistyk, lecz nie trzeźwy poh*yk.

Cóż więc pozostaje w  zakresie 
t. zw. pokojowych środków rewzji  
granic? Nacisk polityczny Niemiec 
na Polskę, z ewent. czyjemś popar
ciem? ‘Slaby to 1 zawodny środek. 
Polska Piłsudskiego wytrzyma go 
z łatwością, byle tylko umacnianie 
j^j wewnętrzne szło w tempie dość 
szybkiem i nieprzerwanem

Na tera kończą się środki poko
jowe. Jak widzimy, nie są one skute 
czne dla dążeń Beilina. Na cóż więc 
liczy kampanja niemiecka? Pewncm  
wytłumaczeniem jest maksymalizm 
niemiecki w sprawie rozbrojenia. 
Niemiecki system przygot owunra woj- 
SKowego ludności będzie górował, 
jeżeli inne pańslwa, a mię i ty 
niemi Polska, obn:-ą  swoje środki 
militarne. O  takiej sytuacji marzą 
realni rewizjoniści niemieccy Realni, 
t zn. ci, którzy zdają sobie sprawę, 
że tylko drogą pobicia Polski mogą 
osiągnąć swoje cele.

Polityka p o l s k a  D o w - n n a  dążyć 
n i e u g i ę c i e  d o  ułożeń.a pokoiowego 1 
w s p ó ł ż y c i a  z zachodnim sąsiadem 
na p o d s t a w i e  terytorjalnego s ta tus  

quo. Jest to kardynalny, nie p o d 

legający dyskusji punkt naszego 
programu. A !e  trzeba, aby Niemcy  
w i e d z . ały, że żadna groź ta orężna 
nie s k ł o n i  Polski do u s t ę p s t w .  

W r  w c z a s  prędzej p r z y j d z i e  na n ic h  

nieuniknione opnnrrętanie. Testis.

/

Nr. 5 
Nr. 6 
Nr. 7

Postami do Sejiru zostali wybrani:
Z listy Nr. 1 —  „Bezpartyjny B lok Współpracy z Rządem 4 

1 PRYSTOR ALEKSANDER
2. BRO KO W SKI STEFAN
3. W ĘDZIAUOLSKI BRONISŁAW  
4 TYSZKIEW ICZ JAN.

Z listy Nr. 4 —  „Lista  Narodow a*
1. KO M ARNICK I W A C ŁA W .

P r z e w o d n i c z ą c y  O k r ę g o w e j  K o m ic j i  Nr.  63 W i l n i e

2231

( — )  JAM ILLASZEWICZ
Sędzia Sądu Apelacyjnego w Wilnie.

SiliC S/G l i i  t i i l i !0 I
Adm nistracja „Kurjera Wileńskiego" pod A. W.

r > e
I

Reorganizacja rządu nastąpi przed 
zebraniem sią fejmu.

T e le fo n em  tPtt w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta  r  W n r s ta w y .

D ow iadu jem y się, żc reorgan i
zacja  rządu, o czem  ju ż donosiliśm y 
przed paru dniam i, nastąpi p raw do
podobn ie jeszcze przed zebraniem  
sie Sejmu. N ie  jest wykluczone, że 
zm iana gabinetu odbędzie się iuż 
w  przyszłym  tygodniu Reorganizacja 
ta polegać ma w  p ierw szym  rzędzie 
na ustąpieniu Marszałka Piłsudskiego 
z prezesury gabinetu. Ponadto m ają 
nastąpię rów n ież pewne przesunięcia 
na fotelach  m in isterjalnyeh. Jako 

następców M arszałka Piłsudskiego ns.

stanowisko prezesa rady m inistrów 
w dalszym  ciągu w ym ien ia ją  b. p re
m jera. prezesa B B W R . W alerego  
Sławka, oraz obecnego w ice-prem jera 
p, m in. Józefa  Becka. Ponadto  ustą
pić ma m in. spraw  wewnętrznych 
gen. Skladkowski, k tóry  pow róci do 
czynnej służbj w wojsku; jako  jego  
następcę w ym ien ia ją  obecnego min. 
pracy i op. społecznej p. Prystora. 
W  takim  wypadku  tekę min. pracy 
ob ją łby obecny w icc-m in. dr. Hubicki.

Pensje urzędnikom nie będą obniżone.
f t  U fo  nem  o d  to ta sn eg o  k o re sp o n d e n ta  t  W r '» z a w y .

A g ita to rzy  strorn ictw  op ozycy j
nych rozpuszczają od kilku dni po
nownie w sferach urzędniczych po
głoski, jakoby rząd miał zam iar w 
najbliższym  czasie przeprowadzić 
obniżenie pensji pracowników  pań
stwowych. Pi opaganda ta znalazła

w yraz też na łamach „G azety War
szawskiej". źród ła  m iarodajne upo
w ażniły agencję „Isk rę" do kate
gorycznego zaprzeczenia t\m wia
domościom  i skonfiskowania tych 
jako m anewrów przedwyborczych

Dsfmitywni' podział mandatów.
Telefonem oś wmsnege korespondenta n W*rsxuw)

O kręgow e kom isje w yborcze do
konały ju ż ostatecznie podziału man
datów  poselskich. N a podstawił tych 
obliczeń do now ego .Sejmu z ok rę
gó w  w ejdą  posłow ie według nastę
pujących list: lista Nr. 1 B B W R .— 206, 
lisbr Ńr. 4 K. D. —  52, lista N r. 7 
Centrolewu —  67, lista S r. 11 B lok 
U kraiń  sko-Białoruski— US lista Nr. 12 
B lok N iem ieck i —  5, lista Nr. 14 
Sioni.soi M ałopolscy —  4, lista N?. }  7 
Sioniści b. K ongresów k i —  2, lista 
U r. 18 O rtodoksi Żydow scy —  1, 
lista N r 1!> KiitoHcki B lok Lu d ow y— 4, 
Jedność Bofaolniezo-Chłopska —  4, 
Sam opom oc Chłopska —- 1.

W obec  tego v. list państwow ych

na poszczególne ugrupowania p rzy 
padają m andaty w  sposób nastę
pujący: dla listy N r. 1 —  43 m an
daty dla listy Nr. 4 —  11 m andatów, 
dla listy Nr. 7 —  U> mandatów, esIa 
listy Nr. 11 —  3, dla listy Nr. 19— 2.

"-kład liczb ow y poszczególnych 
k lubów  parlam entarnych przedstaw ia 
się w sposób następujący: B B W R .—  
249, N . D. —  63. PPS . C K W . —  23, 
lłlo k  Ukraińsko - Białoruski —  21, 
Stronnictwo Chłopskie— 18, P iast— 15, 
W yzw o len ie  — 16 Ch. D. 14, Naro- 
tiowa P a rtja  Robotn icza —  8. K lub 
N iem ieck i— 5, Sioniści M ałopolscy— 4,
Sioniśei b. Kongresów ki —  2. K iub
Kom unistyczny 5 i 1 Żyd ortodoks.

Teł. od ud kor. z Warszawy- 
D iwiadwjemy się, że prezes B.

B. W . R. p. Sławek zwołał na naj
bliższą »rodę pierwsze zebranie 
wszystkich posfów i senatorów Blo
ku Bezpartyjnego, którzy wejdą do i 
nowoobranych cia1 ustawodawczych. 
Posiedzenie to odbędzie się w lo
kalu klubów parlamentarnych w  
gmachu Se>mu.

Król przemytir-ków trafił nareszde do uJa.
LO N D YN , 21.KI. (Pat) Donoszą z Chiea- Caponr, król przemytników napoiów niko

go, iż. został lam podobno aresztowany A l Jiolowyen.

S iln e  lotnictw o to potępa Pafistw ał

WIADOMOźD Z KOWNA

Na zasadzie ust. 2 art 92 ustawy z dnia 28 lipca 1922 r. o Ordynacji 
W yborczej do Sejmu (Dz. Ust. Nr. 66 poz. 590) podaje ao w iaaom ości
publicznej rezultaty w yhorów  w Okręgu W yborczym  Nr. 63 m. Wilna

i pow. W ileńsko - Trock iego .
G łosów  ważnych oddano w  Okręgu W yborczym  Nr. b3:

Na listę Nr. 1 —  77801
„ „ Nr. 4 —  20946

—  750
— 41
—  18799 

Nr. 11 —  309
Nr. 17 —  15652
Nr. 18 —  851
Nr. 22 —  21
Nr. 23 —  1856

R O K O W A N IA  Z  N IEM CAM I W  S P R A W IE  
M AŁEJ K OM UNIKACJI GRANICZNEJ

Rząd niem iecki zaproponow ał izą d ow i li
tewskiemu naw.ązać rokow ania w  spraw.e re
w iz ji arl. 20 (w  sp raw a  m alej kom unikacji 
pogran icznej) konw encji, za łączonej do litew 
sko-niem ieckiego układu haucllowego z dn. I  
czerwca 1923 r.

Rząd n iem iecki uzasadnia swą p ropozycję  
tern. iż pom ien iony układ jest przestarzały 
i n iektóre jego  punkty nie odpow iada ją  no 
w ym  układom  które N iem cy zaw arły  z są- 
siedniem i państwami.

Rząd litewski p rzy ją ł p ropozycję  N iem iec 
i jest rzeczą m ożliw ą, iż rokow ania rozpoczną 
się jeszcze w  końcu bież., miesiąca.

ULO TK I P R ZE C IW K O  D U C H O W IE N s T W U -

„R yta s ‘ podaje, iż. onegdaj w  K ow n ie  przy 
kościołach katolickich rozpowszechniano u- 
lo lk i za podpisem  sekretarjatu narodowcowi 
skierowane przeciw ko biskupom i zatytuło 
wane „C zego  oni chcą?" U lotki om aw ia ją  o 
statni zatarg m iędzy Kościołem  a państwem, 
zw racają uwagę na to, iż Kt\ C (Centrum Ak- 
e ji K ato lick ie j! stało się polityczną organiza
cją, żądną w ładzy, że uczniow ie atejlin lncy 
■ie m ogą być członkam i podobnej po litycznej 
organizacji, że w sprawie Konkordatu głos 
m oże zabierać jedyn ie W atykan i t d. W resz
cie ulotki stw ierdzają, iż dziś duchów ieństwo 
w ypow iedzia ło  otw artą w o jnę o władzę.

DYSKUSJA N A D  P O L IT Y K Ą  L IT W  Y 
W OBEC POLSKI

,,Lietuvos A idus" w  dalszym  ciągu om aw ia 
kierunek polityk i zagranicznej L itw y  i nnędzy 
innem i zapytu je prasę opozycy jną , d laczego 
ludowcy i chrześcijańscy dem okraci w  sw oim  
czasie nie doszli do porozum ienia z Polską, 
pom im o że ich przedstaw iciele jeźd zili ao  
W arszawy i innych miast, gdzie  spotykali się 
z Polakam i. N ikt im nie broni pojechać dc 
W arszaw y i zabłysnąć tam sw ojem i zdolnoś
ciam i dyplom atycznem i —  nisze „L ietuvos 
Aidas" —  i gdyby im  się udało dojść do po
rozum ienia z Polakam i i odzyskać W ilno, 
będą oni ow acy jn ie  w itani na L itw ie. Bo jćć  
do porozum ienia z Polakam i nietrudno pod 
warunkom zrzeczenia się zabranego przez nich 
kraju, ale czy inożna —  pyla  dziennik —  
w yrzec się tego kraju  dla dobrych  stosunków 
z Polską.

SZCZEGÓŁY L IT E W S K O  - ŁO T E W S K IE G O  
U K ŁA D U  H A N D LO W E G O .

Na posiedzeniu izby  hand low ej kow ień 
skiej prezes izby i b y ły  przewodniczący k o 
m isji do prowadzen ia rokow ań w  sprawie 
traktatu handlow ego p. D obkiew iczius udzie
lił wyjaśn ień  w  spraw ie zawartego m iędzy 
Ło tw ą  a L itw ą  tżaktatu. N ie cofnęliśm y się 
ani o jeden krok w  m yśl życzeń iżby handlo ■ 
w e j •—  pow iedzia ł p. Dobkiew iczius -—  i nie 
poszliśm y na żadne ustępstwa w  stosunku do 
żądań łotewskich jeśli chodzi o tow ary, 
w y iw arzan e  w  kraju. Posziśm y natom iast 
na pewne ustępstwa w  dziedzinie tych 
towarów  których L itw a dotychczas nie w . iwa 
rui.. Łotw a udzieliła nam zn iżek celnych w  
wysokości 75“/o na w yroby  żelazne, czegośm y 
się nawet zupełnie nie spodziewali Ło tw a  
zm niejszyła rów n ież cło  na pszenicę litewską 
o 5 litów  25 centów na centnarze „50-k ilo 
w ym ", co w  znacznej m ierze u łatw i nam w y 
wóz.

D ale j p D obk iew irzins ośw iadczył, żfc 
traktat został podpisany na przeciąg dwóch  
lat. Sprawa zniesienia w iz  była poruszana, 
jednakże w  chw ili obecnej zniesienie ich nie 
da się p rzeprow adzić wobec tego, zc m iesz
kańcy L itw y, zam ieszkali przy granicy, ko- 
rzystajac z tego p rzyw ozilib y  tow ary  z Ł o t 
wy, co niekorzystnie odb iłoby się na intere
sach litewskich. Przew ids wane są jedyn ie 
pewne uigi dla robotn ików .

ZA U N IU S  O D Ł O ŻY ! SW ÓJ W Y JA ZD  
DO  “ ARYŻA.

Podróż dr. Zauniusa do Paryża, p ro jek to 
wana dn. 20 b. m została odroczona do p o 
łow y grudnia. W  Paryżu  dr, Zaunius m iał się 
zobaczyć z przewodniczącym  kom isji tranzy
tow ej p rzy L id ze  Narodów-, Quinones de Leon  
oraz w yjaśnić kwestję dotyczącą rozpoczęcia 
bezpośrednich rokow ań z Polską w  spraw ie 
uregu lowania stosunków na lin ji adm inistra
cyjnej.

w y j a ś n ie n ie  ir y b i  n a l u  n a j w y ż s z e
GD W SPRAWIE ŚLUBÓW I ItOZWDDÓW

c y w i l n y c h .

W  swoim  czasie m inisterstwo Spraw ied li
wości zw róc iło  się .z prośbą do Trybunału  
N a jw yższego  w- sprawie wyjaśnien ia, czy usta
w y rosyjsk ie  zakazujące osobom  różnych w y 
znań zaw ierania zw iązków  m ałżeńskich nadal 
są obow iązu jące, czy śluby cyw ilne zawarte 
w  kraju K ła jpeazk im  w ażne są w  W ie lk ie j 
L itw ie  i wreszcie czy ważne są rozw ody  c y 
wilne, uzyskane zagranicą. T rybunał n a jw yż
szy na ostatniein .swem posiedzeniu wyjaśnił, 
iż śluby cyw-nno, zawarte w  kraju  Klajpedz- 
kim, bądz też zagranicą zachowują swą m oc 
w M ie lk ie j L itw ie, natom iast nie są ważne 
rozw ody cyw ilne.

DOBRODZIEJSTWO BIRZY,
■lak w iadom o, n iedawno na wybrzeżu k la j- 

pedzkiem  szalała burza, która wyrządziła 
ryhakóm  znaczne straty. T a  sama bu-za jed 
nak data im  nożność wzbogacenia się, fa le  
m orskie Dowiem w yrzuciły  na brzeg w ie le  
bursztynu, k tóry  rybacy zaczęli zbierać. N ie
którym  z nich udało się zebrać kaw ałk i bur 
sztynu w agi ok. 1 funta. Jeden z m ie jscow ych  
rybaków  w  ciągu cateRo dnia zebrał burszty
nu zgórą na 3.000 litów .



Polityr.a zagraniczna Niemiec.
Mowa min. Curtfusa.

Rad i Zw iązkowa odbyła  w dn ia 20 
b . m. końcowe posiedzenie plenarne, 
w  którem m iędzy innemi w zię li udział 
kanclerz Rzeszy oraz m in istrow ie Cur- 
tius, Dietrich i Groener. Przedm iotem  
obrad były projek ty ustaw rza.dowych, 
wchodzących w  skład programu re
form  gospodarstwa finansowego oraz 
program u budżetowego na rok 1931/ 
32. W  toku dyskusji przem awiali pre- 
m jer bawarski Heldt oraz m inister f i 
nansów  Dietrich. Pozatem  dłuższe 
przem ów ., dotyczące po lityk i w ew nę
trznej i zagranicznej w ygłos ili kanc
lerz dr. Bruening i m inister spraw za
granicznych Curtius. Rada w  trzech 
czytaniach przy jęła  jednogłośnie pre
lim inarz budżetowy na rok następny

W  przemówieniu, które wygłosił 
minister Curtius, m ówca podkreśli! 
zw iązek, istniejący m iędzy programem 
reform  gospodarczo-finansowvi h a za
daniami polityki zagranicznej. Bezpo
średnim celem programu reform  jest 
uzdrow ienie finansów Rzeszy. Pam ię
tać jednak należy, że dziś nie można 
przew idzieć, czy re form y te będą w y 
starczające i czy nie okaże się koniecz
ność skorzystania z klauzul, zawartych 
w  um owie haskiej. N iem cy nie prze
kreślą planu haskiego —  oświadcza 
m inister —  i nie zejdą ze stanowiska 
traktatowego, me dały jednak gw a
rancji. że plan haski zostanie w yko
nany. Od czasu konferencji haskiej 
stosunki gospodarcze w Europie 7.wla- 
szcza w' Niemczech, u legły ca łkow itej 
zm ianie. Oczywista, że rząd Rzeszy, 
uwzględniając wagę i sautki, jakie w y 
w ołać może krok ten. tylko po dokład- 
nem rozwmżeniu wszystkich elementów’ 
wystąpić może z żądaniem morator- 
jum. W ykonan ie celów, zakreślonych 
przez politykę zagraniczną Niemiec, 
wym aga jako wrarunku konsoiidac,i 
w ewnętrznej oraz uzdrow ienia finan
sów i gospodarstwa niemieckiego. Ce
lem  polityki zagranicznej N iem iec jest 
zdobycie wolności narodowej, jakiegoś 
m oralnego i materjalnego równoupra
wnienia Niem iec na drodze pokojow ej 
i odrzucepie polityk i awantur. P rzy 
pom inając, że opróżnienie Nadrenji 
usunięcie kontroli finansowej i zniesie
nie kontroli w ojskow ej bvł\ głównem i 
zajadam i polityk i okresu ówczesnego, 
m inister zaprzecza jakoby polityka za- 
gtaniczna Niem iec była jednostronnie 
zorjentowan?. Pohty ka ta —  ośw iad
cza  m in ister —  n ie była w  tym  sensie 
n igdy wyłączn ie skierowana w  stronę 
wym ieniony ch ce lów  tak, ażeby dla 
ich osiągnięcia chociażby ty lko na ja 
kiś czas wyrzec się miała innych ce
lów.

Minister zaznacza następnie, że po
rozum ienie niemiecko-francusdde i 
współpraca z Francją- posiadały dla 
Niem iec zawsze w ielk ie znaczenie. 
Jednakże strona niemiecka nie zanied
bała n igdy utrzym ywania i naw iązy 
warna stosnków właśnie z państwami, 
znajdującem i się poza kręgiem  m o
carstw wersalskich, t. zn. ze Sianam. 
Zjednoczonem i i Rosją sowiecką. P ra 
ca w tym  kierunku kontynuowana bę
dzie również w  przyszłości. K ieru jąc 
się przytwn nie złudzeniam i, że przy 
poparciu jednego m ocarstwa Niemcy 
m ogłyby się uwolnić od skutków i c ię
żarów  przegranej w ojny, lecz zrozu 
m ienii m, że w  interesie niem ieckich 
stosunków m iędzynarodowych pow in 
na być rozbudowana, gdzie ty lko  to 
będzie m ożliwe, cała polityka niem iec
ka N iem cy nie dążą do sojuszów, o- 
partych na wzorach przedwojennych 
i nie są bynajm niej zainteresowane w  
tworzeniu odrębnych obozów  państw. 
N iem niej jednak, o ile m iędzy poszcze- 
gólnenn rządami, powstać m ogłyby 
różnice poglądów co do zasady pod
staw ow ej polityk i międzynarodo-wej, 
Niemcy' stać będą zawsze po stronie 
tych, którzy za sw ój cel uważają rówr- 
nouprawnienie i postęp. Następnie m i
nister Curtius, naw iązu jąc do ostat
nich oświadczeń francuskiego prem je- 
ra Tardieu, przeszedł do om ówienia 
probh m ów rozbrojenia i rew izji. Rząd

francuski— oświadczył m inister (w ska
zyw ać na to zdaje się oświadczenie 
premjera Tardieu, pozbawiające N iem 
cy traktatowo zagwarantowanego pra 
wra domagania się powszechnego roz
brojenia) —  zm ienił dotychczasowy „ 
sw ój kurs wr sprawie polityk i rozbro je
niowej. Minister Curtius powołu je się 
na odnośne postanowienia traktatu 
wersalskiego w  sprawie rozbrojenia 
Niemiec, w  których —  jak oświadcza 
— w\raźnie i w form ie w iążącej pod
kreślono, że celem rozbrojen ia N ie
miec jest przeprowadzenie powszech
nego rozbrojenia. Również w proto 
kole końcowym  paktu locarneńskiego 
mocarstwa w yraziły  swe przekonanie, 
że pakt i um owy tam zawarte, przez 
utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, będą najstosowniejszym  środ
kiem  do przyśpieszenia rozbrojenia, 
Oznacza to, że po spełnieniu przez 
N iem cy ich zobow iązań nastąpić musi 
powszechne rozbrojenie. Minister po-Ł 
w ołu je się na art. 8 paktu L ig i, zobo
w iązu jący członków  L ig i Narodów  do 
przeprowadzenia rozbrojenia. T o  sta
nowisko podzielał zawsze przedstaw i
ciel Francii w  Cenew if, uznając nie- 
tylko moralne, lecz i prawne zobow ią
zania Francji oraz innyrcli państw du 
rozbrojenia. N ie mogę przypuścić —  
m ów ił min. Curtius —  ażeby prem jer 
francuski w ostatn iej chw ili, k iedy za 
gadnienie rozbrojen ia domaga się o- 
statocznego rozw iązania, chciał pop ie
rać tezy, które w zruszyłyby podsta 
wam i rokowań ostatnich 10 lat.

Francuski m inister spraw zagra
nicznych Briand m ów ił o dobrych i 
złych częściach składowych traktatu 
wersalskiego. Istnieją w  tym traktacie 
złe części, które nie m ogą pozostać 
trw a łem  prawem  w Europie, o ile 
nasz kontynent chce żyć w spokoju 
i bezpieczeństwie. T o  jest jirzekonanit 
n ietylko całego narodu niemieckiego, 
lecz jest również niezawodną prawrdą. 
Przyzna jąc słuszność tezom ministra 
Tardieu, że traktat wersalski nie był 
przyczyną w ojennych  strat, m m lster- 
Curtius uważa jednak, że srodRi, prze
w idziane w  traktacie do usunięcia 
skutków w ojn y są złe Dalej minister 
występuje przeciwko przypuszczeń.om  
jakoby polityka Niem iec pod naci
skiem z zewmątrz rozpoczęła nagie 
mmpainję rew izjon istyczną. Oddawna 

juz są w idoczne przeciw ieństwa m ię
dzy poglądam i zasadniczem i elem en
tów  postępowych, a po lityką  skostnia 
lego status quo. Od 11 zgórą lat od 
wołu jem y się do wskazań historji. 
Czy i nie jest już oddawna d la  całego 
świata noto i ycznym faktem, że narud 
niem ieck i uważa za rzecz niemożliwą  
pogodzić się pnprostu z obecnym sta
nem spraw, zwłaszcza na Wschodzie. 
P erm jer Tard ieu  m yli się, sądząc, że 
Niemcyr lekkom yśln ie wysunęły id e ę . 
rew izji. Popełn ia on jednak jeszcze 
cięższy błąd jako mąż stanu, w yraża 
jąc pogląd, że samo wysunięcie p ew 
nych kwestyj równoznaczne jest z 
wojną. Gdyby to b\ło słuszne, w ów 
czas należałoby to serjo powiedzieć. 
W szelką nadzieję pom yślnej p rzyszło
ści n ietylko dla Niem iec ale i dla Eu 
ropy należałoby uważać zgóry za stra
coną. Nie powodujem y się m arzeniam i 
rom antyczncm i i nie uganiamy’ się za 
planem im perjalistycznym . To, do cze
go dążym y, dyktuje nam konieczność 
życia naszego narodu W  zakończeniu 
m inister polem izow ał z interpretacją 
artykułu 19 paktu L ig i, w ypow iedzia 
ną przez prem jera Tard ieu  i w yrazi! 
ubolewanie, że Francja  już teraz za 
powiada swą gotowość obronną na 
wypadek wystąpienia N iem iec z żąda
niem zm ianv stosunków, unorm owa
nych  traktat, wersalskim . N ie chodzi 
przytem  o art 19 jako o środek g łów 
ny. Decydujące znaczenie ma zrozu
mienie i wola poszczególnych rządów. 
Gdyby bow iem  nie istniał art 19, to 
jednak— zakończył m inister Curtius—  
n ie  skostniałe traktaty, lecz życ ie  na 
rodów  określa przyszłość.

Obrhód stu*etafaj rocinicy zgonu Jana Śn.adeckiego.
Staraniem J M  rektora i Senatu 

U . S. B. w dniu wczorajszym odbył 
się uroczysty obchód stulecia śm.er- 
ci wybitnego uczonego i rektora 
wszechnicy wdeń k  ej, prof. Jana 
Śniadeckiego.

O  godz, t ł -e j  w kościele św. Ja
na ks. prof. Świrski odprawił w rzę
siście ilummowanei świątyni żałob
ne nabożt ństwo. Katafalk zasypany  
był kw dtatrk, przyczem złożona kil
ka wieńców, m. in. od Senatu U.S.B.

N a  nabozzństwie obecny bvł wi- 
ce-mmister w . R. i O. P. ks. Żon -  
gotłowicz Senat wszechnicy wileń
skiej in corpore, młodzież akade
micka oraz przedstawiciele władz  
miejscowych i prasy,

P  o  naboi eńst wie w  wypełnionr i po
brzegi w Auli Kolumnowej U. 5. B 
odbyła się akademja, klorą zagaił 
rektor prof. Januszkiewicz, witając 
zebranych, oraz przybyłych na uro
czystość z W arszawy członkowi ro
dziny zmarłego

J. M. rektor Januszkiewicz powia
domił m. m. zebranj'ch o tem *.e 
vr dniu dzisiejszym wyjeżdża do (a- 
szun delegacja młodzieży U. S. B. 
cele-n oddania na miejscu hołdu 
prochom zmarłego.

Zkolei przemaw ał jeden z człon
ków delegacji ze Żnina, d r Jączyn- 
ski, składając hołd pam ęci wielkie* 
go uczonego.
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Kasi czołowi kanflydaci do Sensie.
Mecenas Witold Abramowicz.

Mecenas W ito ld  <iaram<iwiez urod/.iit si-e 
"w roku 1S74 w Rosji, gd zie  skończył szkołę 
ś red irą . W yższe  -wyKształcenie pob iera ł w 
un iw ersytecie  w  M oskw ie, Petersburgu, W a r 
szaw ie  i Charkow ie. W  czasach studenckich 
za  uozia ł w dem onstracji K ilińsk iego  w  W a r 
s zaw ie  został w  x. 1 8IM aresztow any, w yda  
iony z mm wersytetu . wysłany na 2 lata w  
g łąb  Rosji.

IPo w stąpien ie n il tron  M ikołaja II i og  
łoszem u amnestja pozw o lon o  m cc W rtoidn  
w i A b ram ow iczow i wsiąjpiń zpow rotom  na 
un iw ersytet, k lóry kończy w  r. 1898 w  Char 
kow ie.

Przyjeżdża ' w ów czas  do k ra ju  5 o-siada w  
W arszaw ie , wstępuje do P . P . S., k tóra  byta 
w ów czas p raw ie  jedyn ą  o rgan izac ją  p o lity 
czną, jaka w a lczy ła  czynn ie  r. zaborcą r o 
syjsk im .

W  roku  1903 mec W . Abram ow icz p o 
rzuca W ars  za wę i  przenosi się do W iln a  i 
osiada tu .jako adw okat. Gdy wybucha w r. 
1904 rew o lu c ja  p rzec iw ko  uciskow i carsk ie 
mu, b ierze  w  n ie j czynny’ udział. G rozi mu 
w ów czas  aresztow ajyie. T rzyk ro tn ie  w i-m y- 
ka się z rąk  carsk ie j poJicji, ucieka r. W i l 
na. zam ieszku jąc p oza  m iastem. P o  k ilku  la 
tach, gd y  echa rew o lu c ji pr zeibrzmi-ały, w ra 
ca z pow rotem  do  W iln a  na stałe i zostaje 
ob ran y radnym  miasta. Podczas ewakuacji 
W iln a  pi zez w ład ze  rosyjsk ie , mec. Abraano- 
wucz m im o, iż  za jm u je rządow ą posadę ica 
ikoiei, pozosta je  w  W iln ie  i przystępu je do 
o rgan izow an ia  straży obyw atelsk ie j, w  k tó 
re j  p racu je jak o  'zastępca kom endanta. B ę 
dąc z  tego stanowiska usunięty p rzez -t\iln  - 
eów , mec. A bram ow icz odd a je  się go rą czk o 
w e j p racy  w  K omitocre Polskim , k tórego  zo 
s ta je  prezesem . W ynucna rew o lu c ja  rosyjska, 
N iem cy opuszczają W iln o , zb liża ją  się b o l
s zew icy . Mec. A bram ow icz opuszcza w tedy 
w ra z  z całym  Kom itetem  W ilno, w y jc ra źa ją c  
do W arszaw y , gd z ie  w i.lępu jc do  M in isterst
w a  Pracy. ,

,W pam iętny dzień  19 kw ie tn ia  1919 r. rS 
z cm z. oddzia łam i B elm y p rzyb yw a  do W ił  
na, i  po w yzw o len iu  go z pod najażidu b o l
s zew ick iego  zostaje p ov  ołamy na stanowisko 
p rezyden ta m iasta.

Podczas p ow tó rn e j ew akuacji W iln a  p rzez 
w ojska polskuc w yje-M za do W arszaw y i w ra 
ca do  W iln a  w raz z .oddzia łam i gen Ż e ligo 
w skiego. Staje w ted y  jp i czele T ym czasow e j 
K om is ji R ządzące j L iłw y  Środkow ej, a p od 
czas w y b o ró w  do Sejm u w ileńsk iego , w ch o 
d z i doń  jak o  cjełonek ftnóim ictwa d em ok ra 
tycznego.

W  zw iązku  ze  swą pracą w  rząd zie  B it
wy Ś rodkow ej zOiStaje odzn aczon y  krzyżem  
kom andorsk im  „Po łon in  J\e.>tituta“ .

P o  uchwale o  połączen iu  Z iem i W ile ń 
sk ie j z Rzt-eząpoupolitą Polską rezygnu je  z 
m andatu poselsk iego do Sejm u Ustaw od a w 
czego i p ozosta je  w  W iln ie . G dy organ izu je

: s ię  w  W iln ie  Biuro Prac Po lityczn ych , je d 
n oczące  w  sobk  przedstaw ic ie li d em ok ra ty 
cznych  ugrupowań —  staje na jego czele. 
Biuro to opracow ało  w  swoim  czasie sze
reg  u.i ląoąjji ów, podnoszą ych jKitrzeby 

' ziem  1'itew.sko-bialoruskich i byao n ie ja k o  r-ze 
e. stukiem interesów  łych  ziem.

W  r. 1924 mec. Abramow-icz K ł a j e  na czele 
•zarządu okręgu w ileńsk iego  Zw iązku  Strze
leck iego. N ieza leżn ie  od tego. mcc. Abrsimo- 
w iez w ch odzi w  u cędzyczas ie  w  skład R adv 
A d w okack ie j, w k tó re j za jm u je  stanow isko 

' p rodz iekan a  R ady, a po up ływ ie  trzech le t
n ie j (kadencji zostaje w ybrany c z ło id le m  R a 
d y  N aczelne j w  W arszaw ie . ”

W yb ran y  do Sejjatu w roku 1928 z listy 
B ezparty jn ego  Hloku, na k tó re j za jm u j p ier- 
wtize m iejsce w w o je  w. sii-leiisHejii, b ierze  
c zyn n y  udzia ł wr pracach Bloku na teren ie 
parlaiiic!iilarn,yni o ra z  w  w ileń sko  - mowo- 
gródzikiein k o ie -re g jo n a lnem. W  jesien i 1929 r 
obe jm u je  s ta n o w is k  dyrektora za.kup,!onego 
przez rząd  uzdow iska 1)r u i rn :\i i, pom,- 
n io  d łuższej w  lym  okresie  choroby, or-.aiiii- 
-zuje i d-oprmwadzu do porządku zan iedbane 
urządzenia uzdrow iskow e

Ś zoztyy  dem okrata, b ezkom prom isow y 
i n ieu g ięty  w  swo-ieli przektiuaiuiK li, p om i
m o zuijęć zaw od ow y.h , b ierze  udział w e 
w szystk ich  ipoczynaniach społecznych \ ' il- 
na, k tórego  dobru zaw.,ze całkow cie  j ‘st o d 
dany.

Przed  avojną długie lata -słał na czele 
Po łsk iego  Stronnictwa iłc in o k r a ly z n e g o  ma 
L itw ie, W  obecnych  w yborach  p row ad zi w 
wtojew. wiłeń.skiem listę IJezpartyjn. go B lo
ku do Senotu.

Mecenas Zygmunt Jundiuł.

tirod ził się w W iln ie  w  18S0 r., Ul skoń
czy ł gim nazjum  1 s/.e w  r. 1898, nasiępnie w  
r. 1907 w ydzia ł p raw ny w K ijow ie  poczem 
wstąpił do adwokatury w  WGinie. gdzie i do 
ląd w  n iej pozosla je.

W  okresie okupacji n iem ieckiej, należał 
7 początku do Kom itetu Obywatelskiego, a 
nąstąpnie do Kom itetu Polsk iego jak o  c z ło 
nek i sekretarz. Była to instytucja o charak 
terze politycznym  i społecznym. Na tem sla- 
nou isku  pozostawał do końca roku 1918, b io 
rąc udział w  pracach obu tych organizacyj 
szczególnie w zakresie porozum ienia z L itw i
nami.

W  roku 1919 —  początkow ym  okresie p ra
cy M. W .R . i O P. pełnił obow iązk i bezpośred
niego pom ocnika Radcy P raw nego p. St. Buko 
wieckiego, poczein pow rócił do W ilaa do p ra
cy w  palostrze. ,

W  ciągu szeregu lat 1922— 1928 wykładał 
p raw o cyw ilne na Uniwersytecie Stefana Ba
torego.

Juko radca w Radzie lh‘av, n iczej brał u- 
dzia ł w projekcie  zm ian rosyjsk iego prawa 
cyw ilnego, obow iązu jącego w  tym kraju.

Z przekonań dem okrata, należał w  swoim  
czasie do Stronnictwa D em okratycznego. 

awtamwMi mnnr»tnnrt>nwiM.rawł-».«—u.—aj»i«-uuA.

Sąi Nalwyźszy zatw ierdził wyrok w sprawie 
tercrystćw  ukraińskich.

Tcle/uruiti j4 własnt^e haresponct. nut z

O  Śniacfeclctm j'atco o matema
tyku i astronomie i o jego r.aslugach 
dla nauki mówił prof d r W ładysław  
Dnewulski N astępcę  wygłos.t od 
czyt prof Kazimierz Kolbuszewski 
o stanów,sku Śniadeckiego wobec  
wsp .łczesnych prądów kultury pol
skiej.

N a  zakończenie akademii prze- 
mawiał vice minister W  R i O  P. 
ks. Zongołłowicz, charakteryzując 
postać wybitnego uczonego oraz 
podkreśiajnc jego zasługi oddane  
dla oświaty i kultury polskiej na od- 
powiedzialnem i cię em podówczas  
stanowuku rektora U S B

N a  akademii obecn również bvli 
Arc. prawosławny l eodozjusz i Ha -  
cbam karaim s-ki Saraja-Ben Szapszał.

mim  t o  szfc iA
ku D u jc ie  tylko u

ZYGMUNTA NlGSODZKlEiiO
Wilno, Zawalna 11-a. 2222

Sąd Najwyższy ogłosił wczoraj 
wyrok w sprawie pięciu terorystó w 
ukraińskich, skazanych prze? Sąd 
Przysięgłych we L w o w ’e za doko
nanie. szeregu zamachów sabotażo
wych w  dn. otwarcia Targów  W schod
nich w  ub. roku. .Sąd Najwyższy  
skargę kasacy jną oddalił, wobec tego 
■utrzymany został w mocy wyrok,

mocą którego przywódca zam achow
ców, Roman Bi,da, skazany został 
na karę śmierci, a czterej jego towa
rzysze na karę po 4 la la  ciężkiego 
więzienia każdy.

Skazanym pozostaje obecnie droga 
odwołania się «i» łaski Prezydenta 
Rzpłitej.

gospod.-finansów* w Rzeszy.
BERLIN, 21 XI (Pat). Rada Pań

stwowa Rzeszy na posiedzeniu wczo- 
rajszem przjjęła projekt ustawy^ 
tworzącej t. zw, progrom reformy 
gospodarczo - finansowej. Kanclerz 
Bruening wygiooił przytem przemó 
w.en-e, w którem między innem 
zaznaczył, że przyjęc.e programu 
jest koniecznością dla uzasadnienia 
zaufania zagranicy do finansów F ze-

Waikb między nacjonalistami w Austrji.
W IE D E Ń . 21X1 (Pat.) W  Tyrolu

wre namiętna wa 'ka  mieclzy Hsim- 
w ahrą i hitlerowcami z ,ednej strony, 
a narodowcami niemieckimi z dru
giej strony z powodu ugodowego  
zachowania się Heimwehry i hitle
rowców wobec Włoch. Heimwehra  
w  Innsbrucku zwołała na dzia wie-

Zakaz debitu pisma hitle
rowców.

Gubernator Kłajpedy zabronił otrzymywa
nia i sprzedawania w  Kłajpedzie pisma hitle
rowców „Vólkischer Btobachtes", w  którem 
ostatnio zamieszczono szereg antylitewskich 
artykułów.

Amerykański zapis.

Leglitymiści węgierscy nie rezygnują.
B U D A P E S Z T ,  21 XI (Pat). W c zo 

raj z okazji urodzm ąrcyks:ęcia O t 
tona odbył się banki t, wydany przez 
legńymistów. Hr. Apponyi w toaście 
swym wyraził niezachwianne pizy- 
wiązanie do zasady ciągiości prawa  
dziedziczności tronu oraz do k.ola, 
prawo to uosabiającego, niemn.ej 
jednak —  zaztiac/ył rauwca — nie 
uczynimy aiv jednego kroku w  kie

runku realizacji tej zasady, o ile ma 
to przynieść szkodę naszej ojczyź
nie. Będziemy się starać usunąć 
niebezpieczeństwa na przyszłość, na- 
razie jednak protestujemy jak naj 
energicznitj p rzeewko wszelkiej 
ido. uregulowania kwestji tronu w  
ten sposób, który mógłby ozns.czac 
zrzeczenie się zasady ciągłości.

Czyżby tylko kurtuazja?
B U D ńPK SZ T  2t.XI. (P a t). Prezes Rady 

M in is trów  lir. Belhlem w yjechał w  dniu 21 
b. m. o godz. 13.15 do Berlina. Przed  od jaz 
dem  swym  ośw iadczył hr. Belhlcn przedsta
w icie lom  Jirasy, iż z w ielką radością skorzy
stał ze sjiosobności udania się do Niem iec. 
P rem jer wsjiom niał o w ie lk ie j m ow ie jioli- 
lYCznej, w ygłoszonej przez dr. Gurtiusa, 
stw ierdzając, »e  polityka zagraniczna N iem iec 
i W ęg ier, zm ierza jąc  do. ana log icznych  cel o w 
n ietylko nie przeszkadza w  niczem, o ile cho
dzi o środki, kkirem i się posługują dla u trzy
mania pokoju, lecz przeciw n ie zdolna jest 
przyczynić się do jego  utrwalenia. P rem jer 
ośw iadczył, iż jest p rzygotow any do tego, że 
w  zw iązku z jego  podróżg do Berlina ukażą 
się ponow nie w prasie i f c n e  kom binacje na 
temat utworzenia bloku rew izjon istycznego. 
Bctlilen podkreślił wyraźnie, iż w izyta  jego  
w  Berlin ie nie pozosla je w  żadnym  zw iązku 
z jak ie inko lw ick  newem  ugrupowaniem  a

ma głów n ie  na celu podkreślenie szacunku 
narodu węgierskiego dla cenionego n iezw yk le 
przez cały św iat prezydenta Rzeszy N iem iec 
k ie j oraz w yrażen ie gorących uczuć p rzy ja ź
ni, jak ie  naród węgierski żyw i dla w ie lk iego  
narodu niem ieckiego.

B t iR L lN , 21. A l. (Pat). Pólurzęd-owa. 
„ lh u ls ch e  D : p lom alisch -Pol ilischc K orrc- 
'Sj>oiulen.z zaznacza, że p rzy ja zd  hr. Beth le- 
na, prem jera  w ęg iersk iego  do Berlina w y 
korzystany zoslan ie celem  odbycia  k on fe 
ren cji z. kanclerzem  Brueningiem  o raz c z łon 
kami rządu Rzeszy.

Na ikonlerenojach tych  om ów ion e m ają 
zostać w ażne sprawy, in teresu jące ona k ra
je, a przede,wszystkaem spraw y z zakresu 
po lityk  hand low ej.

W  zw iązku  z pobytem  prem jera  Bethle- 
na p rzew id z ia n y  jest szereg  o fic ja ln ych  p rz y 
jęć. M ięd zy  'innemi lir  Bet hien z ło ży  w iz y 
tę p rezyden tow i H indenburgow i.

B E R LIN , 21.XI. (Pat). Donoszą z Królcw  
ca, że między związLaml nacjonaltstycznemi 
stcdenekicmi na uniwersytecie tamtejszym  
a rektorem wybuchło nieporozumienie, któ
rego powodem jest rozporządzenie rektora, 
nakazujące usunięcie plakatu korporantów, 
wzywającego stuocniów do pośpieszenia z 
pomocą Gdańskowi, któremu sv czasie wy
borów  grozić ma niebezpieczeństwo rzeko
mo ze strony Pokski. W  odpowiedzi na to

rozporząnzenie studenci na(jonaMmyczm ■ 
rządzili w dniu 21 b. ni. przed uniwersytetem  
manifestację. Doszło do starcia z policją, 
która gumowrini pa łsam 1 rozpędzała dem m- 
strunlow. Na placu Teatralnym zebrały się 
ponownie grupy studentów. Uchwalono rezo
lucji, potępiającą stanowisko rekiora, jako  
niclicujące z godnością 1 charaktcreui nie- 
niheklm

V

Strajk w Barc-alon^ trwa,.
R AR C ELD NA . 2t.XI. (Pu l). Mimo pole

cenia, wydanego przez syndykaty praca nie 
została podjęta ani w fabrykach, an i w wiel

kich przedsiębiorstwach, ani też przez kie
rowców  taksówek. W  mieście pannjc spokój. 
Do żadnych zajść nie doszło.

Z®6 w trzęsienie ziemi w a W ły sz fm
RZYM , 21 XI. (Pat). Dzienniki donoszą, 

że w miastach Puno i Ankonle dały się od
czuć dwukrotne wstrząśniepia podziemne,

wywołując panikę wśród ludności. W  Fana  
wstrząśnieuin te spowodowały dość znaczne 
szwody

■   BU

0 0 E 2 WA.

*zy, a równocześnie celem stworze
nia podstaw przyszłych posunięć w  
dziedzifie Dol.tyki zagranicznej.

Rząd Rzeszy —  podkreślił kanc
le rz—  nie myśli pozwolić dyktować  
sobie celów i etapów po’ itylc ża- 
gramcznej przez względy poh.yki 
wewnętrznej. Pol.iyka zagran.czna 
rządu pozostanie bez z,n,an, bez 
wzgędu na wydarzer ia wewnętrzne.

czorern zbrojny pochód derronstra- 
cyjcy, celem z?protestowama prze
ciwko zachowaniu się policji wobec  
Heimwehry w  czasie ostatnich zajść 
na zgromadzeniu, zwołanem przez 
narodowcow niemieckich. Książę 
Slahren,berg zabronił odbycia tej 
demonstracji.

N O W Y  Y O R K ,  21.X I  (Pat). Zn a -  kańskiego zagranicznego. Instytut
ny milioner cbicagoski Hurley ofia- ma dokonywać wymiany studentów
rował uniwersytetowi w Noitdam w z uczelniami większych ośrodków
stanie Indiana 200 milj. doi. na cela przemysłowo - handlowych całego
założenia kolegium handlu amery- świata.

Kom ilet G tówuy Obchodu Setnej 
Roczn icy Pow stan ia Listo|>adowego o- 
g łosił następującą odezw ę:

P O L A C Y !

Upłynie niebawem sto kit od ch w i
li, gdy Polska pamiętnej nocy 29 listo
pada roku 1830 porwała za bron prze
c iw  Rosji. W spom n ien ie te j walki, 
choć przegranej ostatecznie, było i bę
dzie zawsze szczególnie drogiem  P o l
sce. N ikt nie podał wówczas nam dło
ni pomocnej, choć cała Europa oba
w iała się potężnej Rosji nnkołajow- 
skiej, a n iepodzielna sympatja ludów 
była po naszej stronie. Przeciwnie, 
zewsząd zamknięto granice nasze, nie 
przepuszczając broni, amunicji, a na
wet środków  lekarskich; nikt nie w y 
stąpił przeciw’ temu że Prusy przez 
swą pomoc pośrednią um ożliw iły  w  
końcu zwycięstwo Rosji. Odosobnie
ni zdani na swe sdy, nie straciliśmy 
m im o to ducha wobec tak przew ażają
cego liczbą i środkam i n ieprzyjaciela; 
na jego  przem oc odpow iedzieliśm y 
zdwmjeniem naszej siły moralnej. 
W ielkopolska, Galicja, K raków  podały 
Królestwu dtoń w ysyła jąc tak lic z 
nych ochotników, sprzęt, pieniądze. 
L itw a powstała i to w chwili, gdy zda
wało się, że nieprzgjacicd stłumi jw  
napewno powstanie, i swemi piersiami 
powstrzgmała długo dziesiątki tysięcy 
żołnierza rosyjskiego, zdążającego nad 
Wisłę. N ie szczędziliśm y o fiar z krw i 
i m ienia; po Grochówie, po Ostrołęce 
tw orzy liśm y i uzbrajali nowe wojska 
i znowu sfawmli do w’alki. Żołnierz 
nasz zadziw ił świat swą odwagą i w y 
trwałością; w yrw a ł w yrazy  szacunku 
nawet z ust n ieprzyjam iela. Z niczego 
praw ic stw orzyliśm y szybko własny 
przem ysł wojenny. Zapał, poświęcenie 
Polski wśród tej w alk i by ły  tak w ie l
kie, ogarniały ludzi tak całkowicie, 
że nawet nowe nieszczęście, które spa
dło wówczas na nas, straszna epidem ja 
cholery, naw iedzająca po raz pierwszy 
Europę, przeszło praw ie niepostrzeże
nie, nie w yw ołu jąc żadnego wrstrząsu 
D oprow adziliśm y przez to do cudu 
praw ie: m alutkie K rólestw o Po lsk ie o 
w łasnych siłach osadziło w  miejscu 
ogrom ną arm ję rosyjską, zmusiło ją 
do odwrotu z pod W arszaw y i później 
zadało je j ciężkie porażki, wkońcu  
przy pom ocy L itw y, sprawiło, że nie
przyjaciel długo wałczył z nami o si
łach rów nych niemal. N ikt w  Europie 
nie spodziewał się tego; nie przypusz
czano, żeby wojna z nami stała się tak 
ciężkim  kryzysem  dla o lb rzjm iie j Ro
sji. W końcu. gd y  Rosja oparła  się o 
jPrusy i stamtąd czerpała żywność, 
amunicję, sprzęt, ulegliśmy przemocy. 
Rząd, Sejm, W ojsk o  w ola ły  odrzucić

układy ze zw ycięzcą  i pójść na em igra 
cję, byleby me plam ić honoru narodo
wego. Była to klęska, bardzo dotkbwa 
wf swych następstwach; odwet n ieprzy
jaciela stanął na wysokości okazanej 
przez nas w tej walce siły.

M im o to wspomnienie tych bojów, 
tej klęski —  było zawsze źródłem na
szego wzmocnienia ducha; przekony
wało, ile to sił, ile żywotności zyskał 
naród od czasu, gdy stosunkowo małe 
w ojska rosyjskie i pruskie zgubiły 
Rzeczpospolitą, jak bliskim  wobec te
go był i być może jeszcze zwycięstwa 
Niechże ta setna rocznica nocy listopa
dowej, Grochow a, W aw ra, Igań, Ostro
łęki, szturmu W arszaw y jak najgłoś- 
mejszem echem odbije się w sercach 
Polaków  odrodzonej Po lsk i;  niech bę
dzie im tak droga, jak  by ły  inne je j 
rocznice ich ojcom  i dziadom  żyjącym  
w  niewoli. N iech nie będzie jednego 
miasta, jednej wsi, jednej rodziny w 
Polsce, gdzieby nie uczczono pamięci 
żołn ierzy i m ężów  stanu tej wrojnv. 
Że skupienia się nad czasam i m in io 
nemu z czci dla ich ludz. w yn ika po
czucie, że my dziś odpowiadamy za 
przeszłość i przyszłość Polsk i, że w  
razie nowego zagrożenia kraju nie u- 
stąpimy przodkom  w  poświęceniu i 
sile durha.

Rocznica ta jest własnością całej 
Polski.

Pam ięta Poznań, jak to cała m lo 
dzież w\ ższych klas gimnazjum M arji 
M agdaleny ruszyła do powstania, jak 
starościna Mycielska „M atka Macha- 
beuszów“  sprzedawała majątek, any 
uzbroić synów7, jak  doktór M arcinkow 
ski żegnał się z chorym i swego szpi 
fala. N ie zapomni Lw ów . jak jego 
m łodzież rzem ieślnicza i studenci, jak 
nawet synowie urzędniKÓw N iem ców  
w ykradali się do powustania. W  Kra 
kow ie nie wygasła pamięć o tem, jak 
jego  profesorow ie i uczniow ie B irkow- 
ski. Mayer, Skobel rzucali katedry i 
sale w ykładow e i szli opatryw ać ran
nych na polu walki, jak kurator Za 
łuski w yjeżdżał, aby w rócic do wojska. 
W ilno  przyj/omni sobie czasy, gdy 
chyłkiem wyprawiało swych akadtm i-  
ków do obozu, a później z biciem serc, 
oczekiwało wyniku bitwy na Górach  
Ponarskich, szykujcie się na przyjęcie  
swoich

A le W arszaw a zaczęła powstanie, 
była jego  sercem z je j zdobyciem  
skończyło się wszystko. N iechżeż to 
uspraw iedliw i je j praw o do wezwania 
dziś całej Polski aby połączyła się z 
nią w  uczczeniu tej drogiej wszystkim  
rocznicy.

Komitet Główny Obchodu  
Setnej Rocznicy .

Powstania Listopadowego„
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#SEŚa I OhRAZKI z KKAJU
Skutki onegdajszej wichury.

(O d  wł. kor. z MoloJeczna).

Szalejąca w Mclodecznie pizez ea«y dzień 
tS.XI b. r. i noc i  13/14 b. m. wichura po 
« « y m ’ a w miasteczka dość pokaźne szkody. 
Pom ija jąc szereg -zerwanych i uszkodzonych 
szyldu u i uapi3Ó- —  w  najbliższej caolicy 
«  itały połamane lub powywracane urzewa 
i »err.ak.e druty telefoniczne W  rejonie ko- 
- »a r  86 p p. wichura zerwaia z baraku ma

gazy nowego kaw ał dachu i kilka liom injff. 
W  Alei Oiicecskiej uszkodzone zostały plołj 
a nawet przy jednam z budynków płot został 
powalony na ziemię. Niewątpliw ie powstało 
-v czasie wichury więcej szkód —  aiezgło- 
szonych.

Dnia 17. XI b. r. o godz. 14 spadł tułaj 
pierwszy trwały już śnieg.

AKCJ A P R Z E D W Y B O R C Z A  
DO S E N A T U .

ODEZWA BEZPARTYJNEGO HLOKU 
WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM.

K R O  N I K  A

Uciarzka z aresztu gminnego rlw^cti 
komunistów.

O negdaj w pobliżu  Dom aniewa ajenci po 
lic ji Śledczej zatrzym ali dwóch kom unistów 
k ió rzv  osadzeni zostali v. areszcie gm ianym  

Aresztowani okazali się członkow ie P 
Z. B. technicy pa -tji kom unistycznej W arec 
k i Zygmunt i M ajzel Josel

i  u iegłej nocy aresztowanym  komunistom

udało się po wyłam aniu cienkich zresztą krat 
okiennycli z aresztu zbiec w  n iew iadom ym  
kierunku. Praw dopodobn ie uciekli oni do 
Z. S. S. R.

Pom im o zorgan izow anej p rzy pom ocy 
K. O. P.-u ob ław y zbiegłych w ięźn iów  nie 
ujęto. ( e )

Wykrycie potajemne) gorzelni parowe(
W czora j policja wykryła wpobliżu zaś 

e ian ka Budztsnki (gm. kiem.elioklej) pota 
jem mi gorzelnię parową produkującą wię 
Łszą ilość samogonu. f

Gorzelnia urządzona była w sprytnie za- 
maskowanem sclironisku.

W łaścicieli tej gorzelni Surtyłę Ludwika  
ze wsi Gudziniszkl. gm mukuńskej i Pe- 
monowicza mieszkańca wsi Pożaryszkl tej
że gminy aresztowano.

Aparaty gorzelniczc skonfiskowano.

guZy pożar.
BRZEŚĆ n/B„ 21.11. (iPaf). Z nieustalonej 

przyczyny w jte c h l onegdaj pożar w zabu
dowaniach Ireny Czyiakajło we 'Si Oicra 
ny, pow stoli oskiego. Wskutek silnego w ia

tru ogień przerzucił się na sąsiednie zabu
dowaniu, lak, i i  cała wieś Ołczany, złożona z 
62 gospodarstw, spłonęła doszczętnie Straty 
bardzo znaczne.

Likwidacja aiary szpiegowskie! w powiecie
świąclansKhn.

Bezpartyjny Blok Współpracy  
z Rządem wydał następując:) odezwę:

—  o b y w a t e l i : Rz e c z y p o s 
p o l i t e j  !

Oddając swe głosy na listę M ar
szałka Piłsudskiego, złożyliście do
wód głębokiego patrjotyzniu i wiel
kiej dojrzałości politycznej.

Dokonaliście pod w odzą Marszał
ka Piłsudskiego \t iekoponmego dzie
ła, nieznanego w historji współczes
nej demokracji parlamentarnej, zdo
bywając trwałą i zwartą większość 
w S, jmie Państwa Polskiego, zadając 
tem kiam twierdzeniom o braku spo
istości wewnętrznej naszego społe
czeństwa.

O in  W A T E L E !
Głosując na listę Nr. 1 złożyliście 

zarazi m dowód głębokiej ufności do 
osoby Marszałka Piłsudskiego, jako 
Wodza Narodu i Budowniczego Pań
stwa.

Tt miijony głosów, które padły 
na Jego listę, przesądziły tem samem 
konieczność zmiany ustroju Rzeczy
pospolitej, którą Marszałek Piłsud
ski wskazał, jako główną troskę swo
ją i przyszłego Sejmu.

W lad, r bezpieczeństwa przy nazlaJe K. 
O. P-H zlikwidowały onegdaj niebezpieczną 
organizację szpiegowską, działającą na te
renie pow. święciańskiego. Sztab tej szeroko 
rozgałęzionej organizacji mieścił sie w- gm. 
kołtyułańskiej, dokąd emisarjoszc i agenci 
wy w ładu dostarczali zuieranj na pograniczu 
m  iter jał szpiegow ski.

P o  zobran™  u.iezDitycb dou odówr w iny 
aresztowano 5 przywódców szajki, którzy by

li, jak stwierdzano, „ ścisłym kontakeie z 
wywiadem litewskim. Podczas rewizji u a- 

* resztowanych ujawniono obfity materjal ob 
ciążający w postnei rozmaitego rodzuju pla
nów i wykresów wojskowych objektów, fo 
tografij i t p

Wszystkich aresztowanych osadzono w  
więzieniu św ięciaóskiem. Dulszc dochodzenie 
prowadzą władze śledcze.

Plaga wilków w powiecie mołodeczaóskim.
Głudiić bestje t apadły tia patrol KOPu.

Ostatnio na teren ie pow iatu  m ołodeozań- 
^*kiego p o jaw iły  się w ie lk ie  stada wilków', 
k tóre  w y rządza ją  w ie jsk ie j ludności znacz- 
ne szkody. G łodne bestje zb liża ją  się zuch
wale pod same wsie i  p oryw a ją  owrce, bara- 
ny, kury i t. p. #

W c z o ra j na teren ie gm. rakow sk ie j stado 
w ilków  napadło na patrol K. O. P-u. Osa-

SM0R6GNIE
+  Uroczysty obchód 10-lecia zwycięskie

go odparcia najazdu Rosji bolszewickiej w 
Smorgoniach. Uroczystość obchodu ro zp o 
częto solennem, wspólnem  nabożeństwem  w 
kościele para fja lnym , poczem  im ponujący p o 
chód złozon y z dziatw y wszystkich tutejszych 
szkół, poszczególnych federacyj, p rzedstaw i
cielstwa magistratu, gm iny oraz instytucyj 
społecznych skierow ał swe kroki przy d źw ię 
kach m ie jscow ej ork iestry na grób  Poległych  
Bohaterów.

Tu w słowach podniosłych i poryw ających  
p rzem ów ił znany na naszym terenie działacz 
społeczny, p. inż. Leśkiew icz.

Hańba naszego m łodego życia n iepod leg
łego, paskarstwo, strajki, agitacja na rzecz 
bolszew ików , n iezgoda w Sejm ie i w Rządzie 
— wszystko to dochodzi w  swej ohydnej zmo 
w ie  do jak ie jś  potworności. Nasza pozycja 
m iędzynarodow a jest pożałow an ia goJnH 
i oto nadchodzi dies irae, dies illa —  dzień 
ló -go  sierpnia 1920 r. D zik i w róg, oddalon j 
za ledw ie o 15 km. od serca Polsk i zb liża się 
d o  W arszaw y aby na je j murach nakreślić 
ostateczne.. Mane— T ek e !— 1'ares.

Katastrofa zdaje się być  nieunikniona. 
P rzerażone oczy zw racają się w jednym  k>e 
runku, w  kierunku W odza , Józefa P iłsud
skiego. I nie zaw iód ł się naród na swoim  
wodzu n iezwyciężonym , na swoim  polskim  
M iltiadesie. O to nadszedł moment, k iedy w  
ca łe j pełni zabłysnął jego  genjusz strategiczny 
Pod  uderzeniem  wojsk  prowadzonych  przez 
M arszałka ściana bolszew icka runęła niby 
grom em  rażona, a zw ycięski dotychczas w tó g  
rzuca broń, ucieka w najw iększym  popłochu 
i przerażeniu i znajdu je swuj pojski Sedan 
w  okolicach  Now ogródka. P lany gcnjalnego 
W odza  co do jo ty  zostały wykonane przez 
rów n ież genjalną generalicję polską Ordre 
de bataille naszego naczelnego w odza w y k o 
nany w b itw ie o M ińsk M azow iecki ze ści
słością m alem atyczną co do minuty, wzbudził 
wprost podzjw  entuzjazm  i gratuacjc o li- 
cerów  cudzoziemskich, asystujących przy na
szym  sztabie generalnym , czego na jlepszy m 
"  , razem  są słowa w ielkodusznego generała 
W eygan da „Z  w am i P o la cy  żyć i umierać, 
a  pon iew aż ani Francji, ani Polsce nie pilno 
do śmierci, przeto zw iązan i jesteśm y na ży 
c ie ".

Oto m n iej w ięcej w  m ożliw ie  krótk im  za
rysie treść przem ów ien ia p. inż. Leśk.ew icza, 
zakończona oddaniem  czci bohaterom , poleg
łym  na polu chw ały oraz okrzyk iem  na cześć 
n iezw yciężonego  naszego M arszałka Józefa 
PPsudskiego i godnej w odza arrnji polskiej.

P rzy  dźw iękach marsza pogrzebow ego z ło 
żon o  m nóstwo w ieńców  na grob ie bohaterów, 
poczem  m łodzież szkolna udała się do św iet
licy  P. M i W . F., gdzie w celu w ych o 
w aw czego  oddziałania na m łodzież w yg łoszo 
n o  znaczenie zw ycięskiego odparci; bolsze 
w ik ów  zarówno dla O drodzonej Polski, jak 
i całej pow ojennej Europy.

W ieczorem  odby ła się w sali P. W . i W . 4 
akadem ja, k tóre j in icjatorem  był znany ze 
tswej sprężystości i energji, zawsze pom ysłow y 
i niestrudzony, dyrektor tut. średniej szkoły 
hand low ej p Jakób M alicki. Postaw iw  szy ja 
ko „m o tto " akadrm ji słowa prorocze naszego 
w ieszcza „T ak  nas pow rócisz cudem na O j
czyzny łon o", —  w ygłos ił p. M alicki patrjo- 
łyczne, pełne swady oratorsk ie j słow o wstęp
ne, k tóre m ożnaby ująć w  krótką sentencję: 
„Ż y ć  w  św iecie naszej w ie lk ie j nieskalanej 
przeszłości h istorycznej, um iłowaniem  tej d ro 
g ie j, na polu chw ały przelanej k rw i p o lsk ie j--  
a pracować nieustannie bez wytchnien ia w

czeni ze wszystkich stron żołnierze użyli bro 
.ii zabijając przytem dwóch olbrzymich w il
ków’. Po  kilkuminutowej strzelaninie wilki 
rozbiegły się n*e wyrządzając nikomu krzy
wdy. Jak się dowiadujemy, w tych uniach 
ma być podobno zorganizowana wielka ob
ława na te dzikie zwierzęta

tym  szarym  św iecie rzeczyw istości nad u- 
m ocnien itm  budow y O jczyzny nad trw ałym  
utrzym aniem  Jej na poziom ie, na jak.m  w i
dzieć Ją pragnie każde praw e serce Polski 
i nasza godność narodow a".

Akadem ja w  sali P. W . i W . F. w  opra
cowaniu i wykonaniu  p. dyrektora szkoły 
hand low ej J. M alickiego, przeplatana była 
muzj ką oraz produkcjam i uczniów  tut szkoły 
handlowej, na które z ło ży ły  się śp iewy chó
ralne uczniów  i deklam acje

ŚWIfcClANY

Dzielny policjant
uratował kobiecie życie.

U  fto ra j o goazinie 12-ej w poi agent po- 
źicjl śledczej starszy przodownik p. W asile
wski przechodząc zaułkiem SzwarcowTym, 
przy którym mieści się Komenda Policji m. 
W ilna, zauważył nłlodą kobietę, która trwoż
liw ie oglądała się, jakgdyby się czegoś oba
w iała

Zachowanie się kobiety wydało się p. W as i
lewskiemu podejrzanem, wobec czego zaczął 
ją obserwować.

W  pi wnym momencie , kobiehi szybko

W sprawach przyszłej zmiany 
ustroju doniosłą rolę odgrywać ma 
również i Senat Rzeczypospolitej,,

Dlatego dziś jest sprau ą ogromnej 
wagi, ażeby wyniki wyborów do Se
natu były w  całkowitej harmonji a. 
wynikiem wyborów ao Sejmu,

Tylko w  takich warunkach możli
wą będzie owocna i skuteczna praca 
obu naszych ciał ustawodawczych dla 
przyszłości naszej Ojezyzny.

O B Y W A T E L E !
Nit wolno nikomu zaniedbać swe

go obowiązku przy wyborach do Se
natu w dniu 23-5m listopada!

Nitek nikogo z uprawnionycn nie 
znraknie przy urnie wyborczej!

Pomyślny wynik głosowania do 
Senatu będzie dokończenitm świet
nego zwycięstwa, ouniesionego wT w y
borach do Sejmu.

NIE CH  ŻYJE PO LSK a  !
N IE C H  ŻY JE M ARSZAŁEK  P IŁ 

SUDSKI !
N IE CH  ŻY JE C A Ł K O W IT E  Z W Y 

C IĘ ST W O  ID E I BEZPAR TYJNEGO  
B LO K U  W S P Ó ŁP R A C Y  Z RZĄDEM , 

liezpartj jny Blok W spółpracy 
z Rządem

Dziś: Ceeylji i Marka, 

jutro : Klemensa i Fel ey‘ a

Wycofanie listy Nr. a  okiągu 
Nowogródzkim.

Donoszą nam z Nowogródka, Iż wobec braku realnych podstaw 
na uzyskanie mandatu przy wyborach do Senatu, komitet Wyborczy 
listy Slonlstycznej (17) postanowił Ją wycofać w tamtejszym okręgu.

Jednocześnie wydana została przez wspomniany komitet odezwa, 
nawołująca wszystkich Żydów do głosowania na listę Nr. 1.

+  Aresztowanie 2-cb właścicieli sklepów' 
wódczanych. W czo ra j z polecen ia  p roku ra
to ra  Sądu O kręgow ego  po-licja św ięciańska 
aresztow ała  dw óch  -właścicieli sk lepów  w ó d 
czanych —  vSz zukiew icza  Bolesław a i Pde- 
trow-;czow ą Bron isławę za sprzedaw an ie  os
łab ionej zapom-ocą dodaw an ia  w ody, w ódk i 
ii u żyw an ie fa łszyw ych  p ieczątek  m on op o lo 
wych .

Obu aresztow anych  osadzono w  w ięz ien iu  
pow ia iow em . (c)

T Rekrutacja robuiuikow do Francji. 
O n egda j odbyła  s ię w  swięcianurrh rekru ta
c ja  rob otn ików  do Francji. P rzed  kom isją  
stanęło zgórą  1000 kandydatów . Z a k w a lif i
kow ano ua w y ja zd  107 robotn ików  w le j 
lic zb ie  47 kobiet.

ttQŁOD&££f«0
- f  Uroczyste otwarcie: “Szkoły Podofic. 

Bez. Plutonów Art, Piech. 19 óyw. pieeh.“—  
przy 86 p p. W  n iedzie lę  dnia 16.X1 b. r. 
o godz. 11 —- p o  uroczystej m szy i kazaniu 
ks. prob. para fji w o jskow ej odbyło  się uro 
czyste otw arcie  n ow ej szkoły wojsk, art (z 
klasą sani.-wet.) Ipow ołanej do życia rozka
zem dow ódcy 19 dyw . piech. p rzy 86 p. p.

W  udekorowanej odśw iętn ie św ietlicy 11/8 
p. p. w  Ile leu ow ie  przeznaczonej na salę w y 
k ładow ą now ej szkoły —  dokonał uroczy 
stego otw arcia dow ódca 86 p. p. p. pułk. Ża 
biński, wobec instruktorów i w ykładow ców  
szkoły, zebranego in corpore korpusu ofic. 
86 p. p. i 11/19 p. a. p. z kom endantem  pod- 
garnizonu H elenów  p. m jr. Gaw łowskim  na 
czele.

Po  raporcie złożonym  przez d-cę szkoły 
p. kpt. W rób la  Karola i przeglądzie elew ów  
przem ówił do zebranych w  ciepłycn, żo łn ier
skich słowach dow ódca 86 p. p. p. płk Ża
biński podkreślając znaczenie szkoły dla w o j
ska i w ykazu jąc korzyści służby w o jskow ej—  
a specjaln ie w  szkole wojsk. —  rów n ież dla
pracy w  zawodach cyw ilnych . „T ę  tężyznę 
moralną i tizyczną, k tórą w  tej szkole zd o 
będziecie nieście z dumą przez całą służbę 
w ojskow ą, przekazu jcie ją  innym, których 
instruktoram i kiedyś będziecie... Ci zaś z po
śród  Was, k tórzy po odbyciu  obow iązkow ej 
służby zostaną zw olnien i —  niech idą z nią 
przez życie całe... niech wspom ną w  w olne j 
chw ili ten okres czasu spędzony w  naszej 
w o jsk ow ej rodzinie, a wspom nienie to niech 
w iąże ich zawsze serdecznym węzłem  w spól
n ie przeżutych chw il —  z nami, k tórzy  tu 
na posterunku zostaniemy. Niech ta zaszczyt
na służba w  szkole w o jskow ej będzie W am  
bodźcem  do dalszej pracy w  życiu ". Po  prze
m ów ieniu  p. płk Źabińsk w zn iósł okrzyk  
na cześć Na jjaśn iejsze, Rzeczypospolitej Pana 
Prezydenta Ignacego M ościckiego i Pana Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego, pow tórzon y trzy
krotnie przez zebranych. Po  przem ów ien iu—  
przy dźw iękach orkiestry, w yw ies ił p. płk. 
Żabiński sym boliczną flagę państwową. Ode
graniem  hymnu przez orkiestrę 86 p. p. uro
czystość została zakończona. Brzytwa.

Listy kandydatów 
9 Senatu.

D o  niedzielnych wyborów do Se
natu Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem wystawia listy kandyda
tów  we wszystkich 17-tu okręgach 
wyborczych, obepnujących każdy te
ren jednego woje wo Jztwa.

Lista BBWr . oznaczona jest 
we wszystkich okręgach Nr. 1.

Lista N r  4 —  Stronnictwo Naro
dowe ub ega się o mandaty clo Se
natu w dwunastu województwach. 
Nic jest wystawiona w  woj.: Śląskiem, 
sthnislbwowskiem, thrnopolskiem, po- 
leskiem i nowogródzki, m.

Lista N r  5— Bloku Ley-icy Socja
listycznej („Bund" i socjuliśei nieza
leżni)—- s t s  je jedynie w  województwie 
now ogródzk im . 1

Lista Nf. 7 —  Źlwiązku Obrony  
Prawa 1 Wolności Ludu (Centrolew) —  
•taje w czternastu w o jew ództw ach ,  
a me ubiega  się o mandaty dc -Se
natu w  w o jew ództw ach : Śląskiem,
Stanisławowsk:em i poleskienp.

I-ista Nt . I I — Ukra ńak iego i 3 a- 
loruskiego W yborczego Bloku ubie
ga t .ę o mandaty do Senatu w w o 
jewództwach: Iwowsk em, stanisła- 
wowskicm, tarnopolikiem, wolyń- 
ókiem, nowogródzkiem i wileusk iem.

Lista Nr 17 -Bloicu Obrony Praw  
Narodowości Żydowskiej w Polsce 
(grupa s. onistyczna p. Grunbauma)—  
wystawiona jest tylko w wejewódz-  
twach: warszawekiem, m. st. W a r 
szawie, białosiockiem, kieleckiem, 
wolyńskiem, polesk sm i w sńckiem. 
W  woj. nowogródzk em została w y 
cofana.

Lista Nr. 18— Ogólno-żydowsk.e- 
go Narodowego Bloku Gospodar
czego (Ortodoksi i kupcy)— staje do 
wyborów  senackich w  m. st. W ar
szawie, woj. warszawskiem, łódzkiem, 
kielecL iam, lubelskiem, wołyńskiem  
i wileńskiem.

Oprócz list wymienionych powy-  
ej stają do wyborów ieszcze listy 

t. zw „dł.” c e “ w  woj. wołyńskiem—  
Nr. 22 (Ukraiński Blok Włościański), 
oraz nowogródzkiem i wileńskiem 
listy białoruskich instytucyj kultu
ralno-oświatowych i gospodarczych
(Nr. Nr. 22 i 27).

Wybóry do Sejmu wykazały 
jednak, że na ziemiach naszych 
4. J- w wojew. wileńskiem, no
wogródzkiem, białostockiem i po- 
leskiem szańce na przeprowa
dzenie swoich kandydatów do

Senatu ma tyiko lista Nr. 1 Bez
partyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem. Inne listy, jak Nr. 4, 5, 
7, 11, 17 i 18 najmniejszych szans 
nie mają i nie zostaty w tych 
okręgach przez poszczególne 
stronnictwa wycofane jedynie w 
celu rozbicia głosów i zóezorjen^ 
towania wyDorcow.

KAŻDY WCĘC, GLOSUjĄCY W 
NIEDZIELĘ, POWINIEN b TEM PA
MIĘTAĆ I JEŻELI JEST DOBRYM 
OBYWATELEM PAŃSTWA I NIE 
CHCE, BY GŁOS JEGO POSZEDŁ 
NA MARNE, POWINIEN GŁOSO
WAĆ TVLK0 NA LISTĘ Nr. 1, 
KTÓRA JEST LISTĄ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

■ >-rvjnń’ - - ----

Wczorajszy wlec 
kolejarzy.

.N ic  mużiia spocząć na laurach" 
powiedzieli kolejarze, którzy dziel
ną jw ą  pracą znacznie przyczynili 
cię do zwycięstwa jedynki przy w y 
borach do Sejmu —  i wczoraj urzą
dzili wielki wiec przedwyborczy do 
Senatu.

^  iec odbył się w tidc przepeł
nionej sali „Ogr.iska" kolejowego, 
że wiele osób musiało stać na scho
dach. Obecnych było przeszło 5u0 
osób.

Zagaił wiec i przewodniczył pre
zes Okręg łComitetu W ybo i  czego 
Kolejarzy p. B Bachowskt. P ierw
szy zabrał głos dyrektor koler p. 
irtf Falkowski, który mówił o zna
czeniu obecnych wyborow do Se 
natu, z wielkiem uznaniem wyraża
jąc się o akc,i kolejarzy w czasie 
wyborów  do Sejmu i podkreślając, 
ze zwycięstwo Bezp. Bloku jcsl zwy
cięstwem ładu i porządku nad a- 
narchją i swawolą jednostek i par- 
tyj. Następnie przemawiali: p. Pasz
kiewiczowi, dr. Paczkowski, które
go przemówienie przerywano hucz- 
nemi cku akum , p. Borowik ucieki
nier z Archangiclska, informując ze
branych o stosunkach panujących 
obecnie w Rosji sowieckiej, p. Pu 
chalski i p. PcŁzkiewicz. Prezes 
Oitr. Kom. W y b . Kolejarzy p, La 
chowski w  przemówieniu swem dzię
kował p. dyr. Falkowukiemu za po
parcie akcji wyborczej kolejarzy.

o przemówieniach jednogłośnie 
uchwalono głosować do Senatu 
jawnie.

schowała się we wnęce b--amy dnmn Nr. 5 
1 wyciągnęła z rorcbkl jakąś flaszeczkę.

Policjant szybko się zorjentował W  oka 
mgnieniu s!al już przy skobiecie i sprytnym  
chwytem wyrwał jej z rąk fla«zeczkę, «  
której, jak się później wyjaśniło, była silnie 
działająca trucizna —  kwas siarczany.

Uratowaną desperatką <>ka a l j  się 30 let
nia Jastrzębska Nadzieja (ul. Choeimslut), 
którą oddano pud upiekę męża. (c)

OŚWIADCZENIE.
Doszło do mojej wiadomość., że w  jednodniówce „Far Idische 

Rccht“, wydawanej przez „Blok Obrony Praw  Żydowskich w  Polsce", 
ogłoszono, jakobym rrual oświadczyć, że przy wyborach do Senatu 
■^ydzi powinni głosować na listę Nr 17.

Stwierdzam, że nigdy wobec n ikogo takiej op in ji nie w ygłasza
łem, albowiem Jest mejem przekonaniem, II Żydzi powinni oddać 
swe głosy na listą Nr i .

Postępek w ydaw ców  wspomnianej jednodniówki piętnuję jako 
ifiecne nadużycie m ego nazwiska i szantaż, dyskwalifikujący moralnie 
jego sprawców.

Redakcję „Far Idische Recht" pociągnę do odpowiedzialności 
sądowej. Abram Strugacz.

Oszmiana.

Zwycięskie wyuory do Sej
mu — to dopiero połowa pacy.

Zwycięskie wybory da Se
natu — to zapewnienie jej 
trwacych sukcesów I

1 opi erajcie Ligę Morską 
sc — Rzeczną!! — ■ —

W schód słońca— g. 7 by. 7. 

Zachód • — g. I5m«36.

Spostrzeżenia Zakładu ftfietooroiog]l U* S. B. 

w Wilnie z dwa 21 X— 1930 reku.
Ciśnienie: średnie w  milimetrach: /o0 

Temperatura aradnia -  6° C
. najwyższa —  9° C
, najniższa: —  4* C

C pad  w  milimetrach: —
W iatr przeważający: połudn.-wschodni. 
Tendencja barom lekki spadek. „
Uwagi: pochmurno, rano mgła.

U R ZĘ D O W A .
—  Posłuchanie a p. wnjewod" Roczkir 

w lezą . W  dniu w czora jszym  p rzy ją ł p ■woje
w od a  literatkę i d zienn ikarkę francuską p. 
Jadwigę Bricon z Paryża, która przybyła 
ao  P o is s i w  celu zebrania in fo rm acy j o  sto
sunkach społecznych , narodow ośc iow ych  
naszego kraju.

Następn ie  z ło ży ł w izy tę  p. w o je w -d z .t  
radca  m in isterja ln y  w  M inisterstw ie W . R. 
i O. P. p. Janusz M iketta. k tó ry  p rzep row a
dza lustrację w ileńsk ich  instytu tów  m u zycz
nych.

W  dniu dzis ie jszym  p rzy ją ł p. w o jew o d a  
kom endanta w o jew ó c zk iego  P .P  insp. Lu. 
dwikow.sk i ego w raz z 2 n iższym i fu n k "jo - 
narjuszam i P. P. D eputacja ta w  inrenau 
P. P. w ojew . w ileńskiego złoży ła  do dyspozy
c j i  p. w o jew o d y  k w otę  250 złotych , zeb ra
nych  przez p o lic ję  w ileńską n a budowę pom 
nika w  Ponarach  ku c.zci bohaterskich p o w 
stańców, 1831 roku. Jest to p ierw sza o fia ra  
na łen p iękn i' cel

M IEJSK A
—  Unieruchomienie elektrowni miejskiej.

W  dniu  21 b. m. o  godz. 12-ej w  poł. n iespo
d zian ie  u legł zepsuciu głów n y autom at regu 
lu jący pracę w całej e lek trow n i m ie jsk ie j 
skutkiem czego wszystkie urządzenia e lek try
czne stanęły, pozbaw ia jąc  m iasto prąau 
'św ietlnego. P o  uruchom ieniu turb iny zapa 
sow e j o godz. 14-ej prąd e lek tryczny  zastał 
przyw-rócony.

—  Scentralizowanie biur meldunkowych. 
Jak się dow iadu jem y, z dniem  27 b. ni. 
zostanie zrea lizow any p ro jek t centraliza i ji 
brar m eldunkow ych, które m ieścić się będą 
w gmachu p rzy  ul. K oń sk ie j 1. Loka-1 został 
już .gruntownie odrestaurow any w  zw iązku  
z tem m ieszczące się dotychczas p rzy  posz
czegó lnych  .kom isarjatach biura m eldunkowe 
ro zp oczę ły  ju ż p rzenosiny na ul. Końską

Scentra lizow an ie łuuT m eldunkowych 
spotkało się naoigół z n iezadow o len iem  ze 
strony m ieszkańców  W iln a , k tórzy  in ow ac ję  
tę pow ita li n iep rzych y ln ie , uskarżając się 
na to, że m ieszka jąc w  od ległych  dzie ln icach  
zmu żeni będą dla zam eldow an ia  n iek iedy 
p rzejść p rzez cale m iasto.

—  ł  u s io f ka otrzyma oświetlenie uliczne. 
W  jednym  z ostatnich num erów  „K u rje ra  
W ileń sk ie go " poda liśm y w iadom ość o z ło 
żon e j p. w o jew o d z ie  zb io row e j skardze m ie 
szkańców Łos iow k i na zaniedbanie dzie l
nicy, zarów no pod względem  kom unika
cyjnym , ja,k i pod w zg lędem  ośw ietlen ia  u li
cznego. W  zw iązku  z in terw en icją  w te j 
spraw ie p. w o jew o d y , w  dniu w czora jszym  
specja lna K on rs ja  m iejska dok ładnie Zba
dała stan ośw ietlen ia  Ł os io w k i i w  wyni.ku 
og lędzin  zarządziła  ośw ietlen ie  u lic : Nadleś- 
n e j a ż  do ul P rzy ja źń , O b ozow e j na odcinku 
od ul. P rzy ja źń  do T rw a łe j, ul. T rw a łe j, 
Tusku lańsk iej do O b oź jje j a ul. T ręb ack ie j 
do P rzy ja źn i.

Ł ączn ie  ustaw ionych  zostanie 20 now ych  
punktów  św ietlnych R oboty  ro .p o czę te  zo
staną w  dniu 24 b. m.

—  17. 000 abonentów elektrycznych. L ic z 
ba abonen tów  w ileń sk ie j e lek trow n i m ie j
sk ie j w  ostatnich  czasach zaczęła szybko 
wzrastać, tak że średn io  m iesięczn ie p rzy 
b yw a 300 now ych  abonentów , co dow odz i, 
i ż  e lek try fik ac ja  w  m ieście nasien? rob i zn a
czne postępy.

O gółem  o dc cnie e lek trow n ia  m ie jska li
czy  ok o ło  17.000 abonentów .

SPR A W Y AKAD EM ICKIE
—  O bch o j 10-leeia Biał. Z w Akaacmie 

kłrgo. Ju lm  t. j. 23 b. m. odbędzie się u ro
czysty obchód 10 lccia za łożen ia  Biał. Zw. 
Akadem ick iego w  W iln ie  z program em  na
stępu jącym

1 U roczysta Akadem ja  w sali Ś n iadec
kich U S. B. o  godz. I I  e j rano. Podczas 
A kadem ji zostaną w ygłoszon e odczy ty : St. 
Sfa-nkiewiicza. „H is to r ji b ia łorusk iego ruchu 
studeii-k iego  i A. Bartuta „B.aloruski Z w ią 
zek Akadem ick i za 10 lat -istnienia". Na- 
Akadem ję wstęp  bezpłatny.

2. K oncert lia l w  sali „A p o llo "  p rzy  ul. 
D ąb row sk iego  5. Pomzątek o godz O-ej. 
W  koncercie b ierze  udzia ł szereg wybitnych  
s ił artystycznych . :Bal do 6-ej godz. rano, p od 
czas którego będą p rzyg ryw a ć  2 o rk iestry

W OJSKOW Ą.
P.K.U. M iliio-niiasto poaaje do wiadomości,
że  z pow odu zam knięcia posiedzeń K ap itu ły  
K rzy ża  Zasługi W o jsk  L itw y  Ś rodkow ej —• 
.żadne podan ia , ani też w n ioski o odzn acza
n ia  K rzyżen  W o jsk  L itw y  Ś rodkow ej przez 
Pow iatow ą Kom endę Uzupełn ień p rzy jm o 
w an e  n ie będą.

—  Dodatkowe posiedzenie Komisji Pobo
rowej. N a jb liższe  posiedzen ie dodatkow ej 
K om isji P ob o ro w e j w yznaczone zosta ło  na 
dzień  3-go grudnia t. b K om is ja  ta mc n * 
celu um ożliw ien ie  stawienia się przed K o 
m is ja  w szystk im  tym  m ężczyzn om , k tó rzy  
dotychczas n ie u regu low ali 7 jak ichkolw iek, 
badź w zg lęd ó w  sw ego stosunku do wojska.

—  Przygotowania do poboru rocznika 
1910-go. Z dniem  1-go grudn ia r. b. re fera t 
w o jsk o w y  Magistratu zn W iln a  przystępujt 
do a u rządzan ia  spisów p ob orow ych  roczm  
ka I910-go. Jednocześnie w  tym  sam ym  ter- 
mnwe w ładze  adm in istracyjne rozpoczną 
w ym ierzan ie  knr tym  p ob orow ym  wspom nia 
n ego  roczn ika  k tórzy  do dnia I go grudnia 
ir. b. n ie  za re jestru ją  się w  re fera t e w o jsko-

ym M agistratu m  W iln a  (ul. D om in ikań 
ska N r 2).

Z E R R A M a i  ODU2YTY.
—  K urs rybacki. W  dniach27, 28 i 29 

listopada r b., odbędzie  się w W iln ie  w  6ali 
gim na- jum Ad. M ick iew icza p rzy  ul D om i
n ikańsk iej bezpłatny kurs ryback i,

P rogram  kursu jest następu jący:
D nia 27 b. m (czw artek )

L  Ogólne w iadom ości o  rybactw ie  w  Polsce. 
Początek  w ykładu  o  god ; 17.
I I )  O życ iu  i rozm nażaniu  się n iek tórych  ga 
tunkow ryb  Począ tek  wykładu o  godz. 19.

)n,ia 28 b. m (p iątek)
I) ^odstaw ow e w iadom ości o gospodarstw ie 
je z io row em . Początek  wykładu o godz. 18 
I I ;  K ilk a  uw ag o  raku i jego  hodow li. P o czą 
tek o  godz, 20.

D nia 29 b. m. (sobota )
I) N a jw ażn ie jsze  wdadomości o  gospodai 
srw ie staw ow em  Początek  w yk la d t > cod  z 
18-ej.
I I )  Sprzedaż i kupno ryb  a  Spółdzielczość 
Początek  w ykładu  o godz. 20

W stęp  w oln y .

Z A B a W Y .

— ustatnia przed adwenloii V icczon—a 
Taneczna w  sab Zw iązku  D ru karzy zn. V ,"Ina 
cd b ęd -ie  się d z is ia j t. j  w sobotę d n a  21-go 
lis opada na którą Zarząd  Zw  ązku za p ra 
sza. wszystk ich  sw oich  p i z y jrc ió l i 5vmpaty- 
i ó w  na tak m iłą i  ostatnią przed  Adwentem  
W ieczo rn icę .

P oczą tek  o  godz. 9-ej wie-~zoTeir 
Bufet o b fic ie  zaopatrzony na m iejscu 
Czysty dochód p rzezn acza  się na cele 

ku ltu ra lno ośw ia tow e (Związku D rukarzy 
m ieszczącego się -przy ul. Brkszta Nr. 8.

Golisz się bez bólo tylko
z a  p o p r z e o n i c m  n a t a r c i e m

T E m  I H tfZ Y K Ł
  Teatr Miejski na PuhuUnce. Dziś. po

ra z 12-ty„Skrzypce jesienne" Surguczewa.
—  Tealr Miejski w  „L jtn ł"  Dziś p r raz 

12-ty „Nie rzucaj mnie M adam e", S. Kie
drzynsK tego.

  Niedzielne ^opołudniówki V r nadcho
dzącą n iedzie lę  w  Tea trze  m  Fonu lance uka
że się „Młody la s " J. A. Hertza.

_  w  „L u tn i"  czarow na. pem a w dz 'ęLu  
i  humoru kom ed ja  fran  uska „Mała « » • * « “ - 
n ica " M iiabeau. Początek  3 godz. 3 m. 30.

  K oncert P o la ro  w „L u tn i" .  W e  c zw a r
tek dn ia  27-g,o listopada wystąp i w  sali 1 r- 
a ru „L a tn ia "  P oo lo  P o la ro  w yb itn y  hary te ,, 
scen  operow ych  zagranicznych. W  pr >gra
m ie sze iag  u tw orow  te.i m ia ry  co : B :zet, Do- 
n izetti, Gounod, Rossini, Vcrd i, W agnei

i inn i. , . .
-  „C ie rp k i o t,o c “ - W  T ea u ze  „Lu tn ia

ukaże oię w k ró tce  w y tw u n n  kom ed ja  Po  
berta B racco „C ie rp k i o w o c "  w  reżyserp  
dvr. Ze lw erow icza , s ló ry  je In „cześu ie  od 
tw arza  jedną z ró l główmych. W  pozostałych  
w ystąp ią - Kam ińska, L ew icka , Balcer *
j Milecki. „

  K oncert ł przedstaw ien ie Doi;: / -  -
w  sali p rzy  ul. D ą b r jw »k :~gc Nr. 5, n instu- 
a lń ie  o  godzin ie 8 w ieczorem , starań.cni L i 
tewskiego T ow arzys tw a  św. K a z in u e w  w j 
chow an ia m łodz ieży  i op iek i i - d  r  lą odb, - 
d-^ie n ę  -koncert znanej na ter.ni- W iln a 
śp iew aczk. p. M arji Francu zew .ezow ny . 
przedstaw ieine m iłośn ików  sceny ńlews ej. 
P .  M arja  Francuzew iczuw na (N luga), s tv r i 
dystku pom ien ionegn  T -w a  św. i.az m ierra 
J absolw entka klasy śpiewu P . W s t f i y  T o c zy  
łow sk ie j, zaangażowaną jest do państwowej 
o pery  K ow ieńskie j i sobotn im  kom  rtem 
pożegna pieśnią Witam, w  któretn staw ia ła  
p ierw sze  krok= na polu  artystycznem  : gdzje  
.n łoda artystka doznała  ty le  serdeczności

K  L  Er J 0
SOBOTA, dnia 22 listopada lt30 r. .

11.58: Czas. 12.05. Koncert popularny 
13.10: Kom unikat m eteoro log i-zny. 15.50:
Rola p racow n ików  państwowych w  społe-

czi u stw ie" odczyt. 16.25: P r „g r « .u  dzienny. 
16.30: Koncert życzeń ’ 71u ; „W ysp iańsk i, 
budowniczy Polsk i ż y w e j"  odczyt. /Ao: Stu 
i h ow isko  a la dzieci. 1 8 .ić . Koncert re lig ijny. 
i8 .v5 ; K om . W M . T ow . i O rg Kót. R o ln  19.0( 
P rog .am  na tydzień następny. 19.25. Muzyka 
j. p ły t 19.35: P rasow y deiennk rad jow y
20.00: „W  matczniku fe lje ton  20 l ó 1 „O
w zm ocn ien iu ' w ładzy w ykon aw czej odczyt 

0.3G Koncert. 22.00: „ K .a i r iy "  feljeton .
22.15: Koncert w ieczorny. 22.50: K om unii aty 
i m uzykę taneczna.

N IE D Z IE L A  dnia 23 listopada
10 15. Nabożeństwo z Poznania. 11.58: Sy

gnał czasu. 12.10: Poranek z Filharm onj, 
14.00 „Spraw a chłodni dla W ileńszczyzny 
odczyt 14.20: O dczyty roln icze i m uzyk i 
15.35: P. A. T . o przebiegu w yborów . 15.40. 
Audycja  dla dzieci. 16.4u: „Jak  gryzą ras  
pszczoły, kom ary i m uchy" odczyt. 17.15: 
W iadom ości przyjem ne i pożyteczne. 17.30. 
P. A T, o przebiegu w yborów . 17.40' Koncert 
popularny. 19.05: „C o  się dzie je  w  W .ln ie? " 
poęad. 19 25: M iłość u w yhrzeży czarnego
ądu ‘ fe lje ton  19.40: P. A. T . o przebiegu w y 

borów  19.50: P rogram  na poni idi ;ałek i ro z 
maitości. 20.00: Audycja wesoła. 20.30: Nie- 
dz.ela kameralna. 22 00: .Premjc-rE Nocy 1. 
s topadow ej w  K rak ow ie " feljeton . 22 15 
P ieśni ludowe. 22.50 Kom unikaty ; muzykę 
taneczna,

Uwaga: Od 23.35 ao  3-ej w  nocy P. .4 T. 
in form ow ać będzie a przebiegu wyborów

K i n u  I I = | L H Y
„W esołe kob ietk i"

(H elios ).

K olo row a  zabawka i nic w ięcej. N ow y  po
m ysł am erykańskich film iarzy  którzy wysilt 
ją się na wszelk ie m ożliw e  i n iem ożliw e spo
soby, żeby jakoś załagodzić n iew ątpliw y, w 
am erykańskiej produkcji film ow ej, kryzys. 
Po  w ielu  żm udnych i kosztownych próbach 
udoskonalili dość p rym ityw ny doniedawna 
sposób barw ien ia filmu, t. zw. technicolor da 
tego stopnia, że już m ogą w ydobyw ać z n ie
go rzeczy wcale efektowne. N ie om ieszkali 
jednak, z w łaściw ą różnym  pp. p rzem ysłow 
com  od intratnych rod za jów  przem ysłu arty 
stycznego, zgrabnością i „subtelnością , wpaść 
w  przesadę. Dostawszy tę now ą zabawkę w 
sw oje  n iedźw iedzie łapy n adużyw ają  je j dopo- 
ty, aż ją  zepsują i w tedy odda ją  ja  dopiero we 
w łaściwe ręce, t. j. w  ręce artystów.

O ile ..K ról żebraków ' um iał swe ją  barw 
ność wyzyskać nader trafnie, efekty k o lo row e 
zupełnie a propos wplecione w  akcje  i u roz
m aicające ją  nadzw yczajn ie, o tyle ko lorow ość 
„W eso ły ch  kob ietek" jest jakaś wym uszona, 
a w łaściw ie wymuszona jest dla te j koloro- 
w ości sama akcja film u n iesłychanie prym - 
tywna, banalna, naciągnięta. Jest w swoim  
rodzaju  bezczelnością dawać taki scenarjusz 
do filmu. Te  parę ko lo row ych  obrazkow , tr 
doczepiona (zresztą dosyć efektow na) rew ja , 
nie ratują sytuacji, konieczna jest jednak d o 
bra fabuła, dobra akcja dram atyczna.

'  ad program  znów  n iezrów nany Ub. 
lw erks. T o  bez przesady gen ja lny karykatu
rzysta rysow n ik  i hum orysta i wszystko ra
zem. Co za pom ysły! T ym  razem  już nie 
„M irk e j-M ou se ", p rzem ądry i przezabawnj 
urwis, m ysz ale ża ba, „F lo rek  , Cc się tam 
dzie je ! Idźcie, zobaczcie! . ( s i j

Ofiarności naszych czytelników po 
lecamy Lntehgratnegoi 77-Ietniegc> staruszka, 
k ry w r n  z rodriaa po powrocie z Rosji 
zna,duje się w  ostatniej nędzy i cierpi głód. 
Łaskaw * ofiary prosimy kierować do adasia. 
„Kurjera W ileńskiego" dii b. urzędnika.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Z pustego w próżne.

Platoniczne zalecenia
GENEWA, 21 XI. (Pat). P rzygo 

towawcza kom isja konferencji ro z 
brojen iow ej om awiała na posiedze- 
■iu odbytem  w piątek 21 b. m. o- 
jjo liie za iady  ograniczenia i zm n ie j
szenia budżetów wojskowych.

Kom isja wypow iedziała się 8 g ło 
sami przeciwko 7, przy wielu 
wstrzymujących się od głosowania, 
za ogólnem  ograniczeniem  wydat
ków  wojskowych, a przeciw ko o- 
graniczeniu w -g nategorji broni

w sprawie ZDrojeń.
Gibson i Sato g łosow ali przeciwko 
jakiem ukolw iek ograniczeniu zbror 
jeń na drodze budżetowej. W osta 
tecznej decyzji komisja przyjęła 
wniosek angielski w następującej 
form ie, zaproponowanej przez dele
gata francusk. M assigliego: „św ia to 
wa konferencja rozbro jen iow a zale
ca ograniczenie i m ożliw ie najdalej 
idące zmniejszenie budżetu w ojsko
w ego".

Komitet obchodu powstania 
listopadowego u Pana 

Prezydenta.
W A R S Z A W A ,  21.XI. (Pat). W  

dniu 21 b. m. o godzinie 13 m. 50 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął komitet obchodu stulecia po- 
r i t a n  a listopadowego v osobach 
prezydenta m. W arszaw y Slom ń- 
skicgo, p. Konopki i p łk . Dunm- 
Woislciego.

Z podkomitetu 
międzynarodowej konferencji 

gospodarczej.
G E N E W A , 21.XI. (Pa t). S zw ajcar

ska Agencja Telegraficzna podaje, że

podkom itet m iędzynarodow ej konfe
rencji gospodarczej zajm uje uę postu
latam i wschodnio-europejskich państw 
rolniczych.

Na plątkowem  posiedzeniu uczest
n icy narad w yrazili opinję, że propo
nowany przez wzm iankowane państ
wa ro ln icze system preferency jny stoi 
w sprzeczności z t. zw klauzulą n a j
w iększego uprzyw ilejow ania

Zdaniem członków  komisji, udziele 
nie żądanego uprzyw ile jow anego tra
ktowania m ogłoby nastąpić tylko za 
zgodą głównych kra jów  amerykań 
skich, eksportujących zboże . Narady 
podkomitetu będą w dalszym ciągu 
kontynuowane.

Z aK o n u  enie oorad Konferencji 
in d y js k ie j.'

L O N D Y N  21 XI. (P a t)! Sesja ple 
narna konferencji indyjsk iej zakończy
ła w dniu 21 b. m. rano obrady. Dalsze 
prace prowadzone będą w  komisjach. 
Zam yKając ogolną dyskusję, Mac D o
nald ośw iadczył, iż książęta indyjscy 
przyczyn ili się w  znacznym stopniu do 
utorowania swemu '"krajowi drogi do 
p raw dziw ej jedności i federacji. Prem- 
jer w yraził nadzieję, że wyn ikiem  prac 
kom isji będzie zaw arcie układu, k tó
ry  pozw oli delegatom na powrót do In- 
dy j z uczuciem siły i zadowolenia z po 
wodu wzm ocnienia w ęzłów  przyjaźn i 
angielsko-indyjsku j oraz wzmocnienia 
chęci H indusów do współpracy z An-
giją-

Ożywienie popytu na mater- 
jały wełniane.

W  przemyśle wełnianym  bielskim 
zakończono już produkcję na tegorocz
ny sezon zim ow y i fabryk i sukna zdo
ła ły  prawa- w  całości umieścić na ryn 
ku wewnętrznym  posiadane zapasy 
inaterjałów" modnych. Natomiast tka
niny gładkie nie cieszą się znaczn iej
szym popytem  i ceny ich posiadają 
tendencję słabszą. Zainteresowanie się 
głównie modnem i mater jatam i tłuma
czy się tern, że kupicctwo pragnie od- 
św ieżyć swoje składy towarowre i przy 
najm niej częściowo przystosować się 
do obecnego kierunku m ody i w ym a
gań klijenteli. (Iskra).

JOiii Miejskie
CALA H1EJSKA 

©•trabramsks 5.

Dfawiękcwy
E łN O -^ E A T K

„HELIOS"
Wileńska 33, tel. 9-26

O d  dn . 19 d o  26  l i s t o p a d a  
1930 r o k u  w ł ą c z n i e  b ę d ą  

w y ś w i e t l a n e  f i lm y : Hrabia Monte Clinsto D r a m a t  r o m a n t .  p r z y g ó d  
b o h a t .  i e g l .  Edm. D a n t e s a  
w  2 s e r j a c h ,  20-tu  a k t a c h .

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  Jean Angelo, LII Dagower i Bernard Goetzke,
S e r j a  I —  a k t ó w  10, w y ś w i e t l a  s i ę  o d  19 d o  23 .X1 . S e r j a  11 —  a k t ó w  10, w y e w i ę t l a  s i ę  o d  24 d o  2 6 , X .  w ł .  

K a s a  c z y n n a  o d  g o d z .  3 m . 30.  —  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  4 - e j .  —  N a s t .  p r o g r a m :  J e g o  n a j l e p s z y  d r u h .

D z l £ !  C e n y  z n i ż o n e  t y l k o  n a  1 -szy  s ea n s :  
B a l k o n  80  gr .  P a r t e r  1 z ł .  D ź w i ę k o w y  p r z e 
b ó j  r e w j o w y .  C a ł y  f i lm  w  k o l o r a c h  u c l tU -

ralnych. B a l e t - ś p i e w . Wesołe kobietki
Jak  o n e  s z a l e j ą ,  u w o d z ą  i k o c h a j ą !  N i e w i d z i a n y  d o t y c h c z a s  b a j e c z n y  p r z e p y c h  w y s t a w y !  

N a d  p r o g r a m :  ATRAKCJE DŹWIĘKOWE. P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 - e j .  O s t a t n i  s e a n s  o  g o d z .  10.15.

D Ź W I Ę K Ó W B  K I N O

11“
*L  A . M ickiew icza 22.

DzISI Atr.kcja aezonul Pierw
szy Polsko-Europej»Wi Film 

Ożwlęk.-Spiewny I Mówiony!

W - g  rn .  p o w i e ś c i  Andrzeja Sl iga. W  ro i .  g t ó w n . :  p r z e p i ę k n a  Betty Amann, Bogusław Samborski, Zula 
PogorzelsKa, Kaz. Kruk jw sk i, Eug. Bodo, Adam Dy niSZa i in . P i o s e n k i  c h ó r .  w  w y k o n ,  c h ó r u  W. Dana. 
O r k i e s t r a  j a z z b a n d .  s ły n .  H. Golda. N a  l - s z y  s e a n s :  B a l k o n  80  gr . ,  P a r t e r  1 z ł .  S e a n s y  o  g o d z .  4, 6, 8  i 10.15

Niebezpieczny romans

Kino Ko^jowe

O G N IS K O
( f t a k  dW G rS A  kolfjow .)

Dziś i d n i  n a s t ę p n y c h l  

W i e l k i  p o l s k i  f i rm  p.  t. POMAD SMJEG P o t ę ż n y  d r a m a t  w  10 a k t a c h 0 
o s n u t y  n a  t l e  z n .  p o w i e ś c i

Stefana Żerom skiego.
W roi. fet.. Stiu ni i 1 iw a Wysocka, M*ecz. 
CybulsKi, Zofja Korejwc, itefan Jaracz.

Nad p r o g r a m . TCHÓRZ W s p a n i a ł a  k o m e d j a  
w  2 - c h  a k t a c h .

P o c z .  s e a n s ó w  o  g o d z .  5. w  n i e d z .  i ś w i ę t a  o  g . . 4 p o  p o ł .  N a s t ę p n y  p r o g r a m :  P o d w ó j n e  Ż y C i e  z  P o ł ą  N e g r i .

KINO -TEATR

MIMOZA
ul Wielka kr. 25

D Z I Ś  P R E M J E R A !

Romans księżniczki ceValois
W rolach K. wnych: f^Jlchał V1rk on yL ^  Nad program: L l o y d ----- f i "  A f f l  ł ^ t £  n C i C ,

D r a m a t  h i s t o 
r y c z n y  z  e p o k i  
n a p o l e o ń s k i e j  

w  10 a k t a c h .

KLNÓ-TBATK

* L U X “
Ulrkinwlr.ea 1!. 1.15-62

Emil Jannings . .o « -  C
U L I C A  O r  Z E C H l

Mga Bakłanowa w o w i e

Ul P o t ą ź a y  d r a m .  o s n u t y  n a  t l e  i y -   ̂ e i a  a p a s z ó w .  P o c z ą t e k  o  g. 4 - e j ,  
H  w  d a i e  ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1-ej . 
W  C e n y  m i e j s c  o d  40 gr .

K I N O - T E a T R

Światowid
Utckiawioza 9.

D Z  1 S I N a j w e s e l s z e  a r c y d z i e ł o  a e z o n u f  B e z w a r u n k o w o  n a j l e p s z y  f i l m  k r ó l ó w  h u m o r u  p.

Pat i Patachon jakc gazeciarze
W  f i l m i e  t y m  n a s i  u l u b i e ń c y  p o s k r a m i a j ą  z ł o c z y ń c ó w  i s a m i  s ią  w z b o g a c a j ą .  N a d z w y c z a j n i e  z a b a w n e  s y tu a c j e .

N i e u s t a n n e  s a l w y  ś m i e c h u .  D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

KINO -TEATR

STYLOWY
mllca W ie lka  36*

Dziś! N a j n o w s z y  f i l m  1 9 3 1 r. Plerw- 
szy raz W  Wilnie! W y b i t n i e  a r t y 
s t y c z n e  a r c y d z i e ł o  n a j p o p u l a r n i e j s z e g o

k o m i k .  BUSTER A KEATONA p .  t .

W s p a n i a ł a  a r c y z a b a w n a  k o m e d j a  w  10 a k t a c h .  W  r o l i  g ł ó w n e j  BUSTER KEAT0Na k t ó r y  k o c h a  j a k  John Gil
bert' w z r u s z a  j a k  DliglaS Fairbanks, l e c z  p o b u d z a  d o  ś m i e c h u ,  j a k  t y l k o  BUSTER KEATON.

Człowiek który kręci
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  111 r e w i r u ,  
K o n s t a n t y  K a r m e l i t ó w ,  z a m .  w  W i l n i e  p r z y  ul. G i m 
n a z j a l n e j  6 — 12, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 U .  P .  C . ,  p o d a j e  
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  ż e  w  d n ,  2 g r u d n i a  1930 r. 
•  g o d z .  10-e j r a n o  w  W i l n i e  p r z y  ul. M o n i u s z k i  20, 
o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i ,  n a l e ż ą c e g o  d o  W i k 
t o r a  Ż y l i ń s k i e g o ,  m a ją t k u  r u c h o m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  
z  a u t o b u s .  f i r m y  „ C h e u r o l e t "  N r .  s i ln .  5036621, N r .  
p o d .  1251, N r .  r e j .  14 198. o s z a c o w a n e g o  n a  s u m ę  
5000 z ł .  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  T .  P a k u ł o w e j ,  A .  
S z e m i a w i c z a  i B. G r u ż e w i c z a  w  s u m ie  5.465 z ł .  z  % %  
i  k o s z t a m i .

O p i s  r z e c z y  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p r z e j r z a n y  b y ć  
n ao ż e  w  d n iu  l i c y t a c j i ,  z g o d n i e  z art, 1046 U .  P .  C *  
24 5 0 / X l -2 2 2 1  K o m o r n i k  S ą d o w y  K. KflrDie i i tOW.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e ,  I I I r e w i r u  

K o n s t a n t y  K a r m e l i t ó w ,  z a m .  w  W i l n i e  p r z y  *1. G i m 
n a z j a l n e j  N r .  6 — 12, n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 U .  P .  C - ,  
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  i e  d n ia  9 g r u d n ia  
1930 r. o  g o d z .  10-e j i a n o  w  W i l n i e  p r z y  ul. R u d n i c 
k i e j  N r .  11, o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i j  n a l e ż ą 
c e g o  d o  f i r m y  L .  M i n i c h e t  i L .  B u łk in  m a ją t k u  ru~ 
c h o m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z  o ś m iu  k a w a ł k ó w  k o r tu ,  
o s z a c o w a n e g o  na s u m ę  500 z ł .  na  z a s p o k o j e n i e  p r e 
t e n s j i  m a s y  u p a d ł o ś c i  f i r m y  L e o n  N e u m a f k  w  L o d z i ,  
w  s u m ie  500 z ł .  z  % %  i  k a s z t a m i .

O p i s  r z e c z y  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p r z e j r z a n y  b y ć  
m o ż e  w  d n iu  l i c y t a c j i  z g o d n i e  z  art . 1046 U ,  P .  C .

2451/Y1-2220 K o m o r n i k  S ą d o w y  K, K&rmftHttW.

Sprzedam

DOM
z powodu wyjazdu  
na Zwierzyńcu przy 
ulicy Dzielnej Nr. 40 
—  Bardzo tanio. —  
O  warunkach dowie
dzieć się1 ul. L w ó w  

ska Nr. 12, m. 4.

W sprawie funduszów, dla 
 ̂ ^  Izb Rzemieślniczycn

W  środę odbyła się w  M inisterstwie 
Przem ysłu i Handlu konferencja 
wspólna przedstawicieli izb przem y
słowo handlowych i rzem ieślniczych. 
Przew odn iczył obradom p. Dąbrowski, 
dyrektor departamentu przem ysłow e
go. Om awiano sprawę podziału po
m iędzy sam orządy przem ysłowo-han
dlowe i rzem ieślnicze dodatku do św ia
dectw przem ysłowych, którego suma 
ogólna w yraża się cy frą  około 4 m il jo 
nów  złotych rocznie. Z ram ienia izb 
rzem ieślniczych sprawę tę referow ał 
p. Piekarski, dyrektor łódzk iej izby 
rzem ieśln iczej. Postu laty te sprow a
dzały się do żądania zw yżk i odsetka 
wspomnianego dodatku do św .adectw 
przekazywanego przez izby przem y
słowo-handlowe izbom  rzem ieślniczym  
do 25/°0. Obecnie odsetek ten wynosi 
10°/o, gdy 90"/o obracane jest na ko
rzyść izb przem ysłowo-handlowych. 
Przedstaw iciele izb przem ysłowo han
dlow ych  jednak uważają proponow a
ny podział za niespraw iedliwy gdyż 
na dodatek do św iadectw  przem ysło
w ych  składają się w  o lbrzym iej w ięk 
szości świadczenia zakładów  przem y
słowych i handlowych, a rzem iosło 
uczestniczy w nich tylko w bardzo n ie
znacznym  stosunku. W  spr. tej pre- 
zydjum  izby przem ysłowo-handlowej 
warszawskiej ma w  dniach najb liż
szych złożyć spec jalny m em orjał p mi- 
nisti-owi P rzemysłu i Handlu. (Iskra)
— i— —  a  wŃiiTiirTWfi ■ nnw i n i  - iii m*Nin»iii

Popierajcie przemysł krajowy

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zabójczy czad w  Zakładzie W ycho

wawczym Sióstr Dominikanek..
Ubiegłej n o t”  wobec przedwczesnego 

za,., knli eU  pieca w sypiatni wych cwanie za
kłada Sióstr Dominikanek (Rossa 2) po sta* 
silny ezad, który niemal nie pociągnął za so
bą tragicznych skutków

Kilka wychowanie zakładu, t mianowicie 
hot lisowska Paulina. Tomasze więzów na W ie 
ra, Rublnkiewiczówna Katarzyna i służąca 
47-Ietnia Lewicka E w a uległy silnemu zacza
dzeniu. N a  szczęście śpiące w  sąsiednim po
koju dziewczynki zauważyły wydobywający  
się z tego pokoju czad i widząc zatrucie ko
leżanek zrobiły alarm

Zaczadzone dziewczynki były już naw pól 
przytomne. Zawezwanemu lekarzowi pogoto
wia ratunkowego udało się jednak uratować 
wszystkie (e)

Zamach samobójczy.
19 b. m. W o łk ow sk i Franciszek (N o w o 

gródzka 28) usiłow ał pozbaw ić się życia w y 
p ija jąc  esencji octow ej. P ogotow ie  ratunkowe 
odw iozło  go do szpitala żydow sk iego w. sta
nie n iezagiaża jącym  życiu.

P o d r z u t k i .
W  dnra 21 b. m. p rzy  ul. W  Pohu lanka 

Nr. 21 zn a lez ion o  podrzutka p łc i m ęsk ie j w  
wieiku o k o ło  .1 tygodn i, narodow ości ży d o w 
sk ie j, k tórego um ieszczono w  przytu łku  TO Z

W  dniu 20 b. m. p rzy  ul. P-iwjyej Nr. 6 
n a liz ion o  podrzu tka p łc i m ęsk ie j w  w ieku 

oko ło  2 m iesięcy, k tórego  um ieszczono w  
przytułku D zieciątka Jezus.

K r a d z i e ż e .
Piotrow ska Zol ja  (Pop łąw ska 3) zam eldo

w ała  o k radzieży z je j m ieszkania różnej gar
deroby na sumę 716 złotych. W  toku docho
dzenia w y jaśn iło  się że sprawcam i kradzieży 
są zaw odow i złodzieje  Ku łakow ski Stefan 
i Donder Antoni ps. „K o łp ak ' bez stałego 
miejsoa zamieszkania, k tórzy  po dokonaniu 
k radzieży zbiegli.

—  S za łja  iMera, ul. M. Pohu lanka 11, za 
m eldow ała  o  k rad zieży  z m ieszkan ia  złotego

zegui > i  d*mBi-iegs> z  bi insoicłk ą wartość. 
300 -złotych. Dochodzeniem usŁaione, Iż kra
dzieży tej dokonała Jankowska Jadwiga 
którą zatrzymano. Zegarka m e odit aleziomo

fi.efu* warszawska z dn. 21.X. b. r.
WALUTY 1 DEWIZY:

’3< lg - J a .Iz4,4ź— 124,73 —194 I I
Hola i l j f t . 359,50 —659,90—338,10
o ó n d y n ........................4 >.33'/, -43 ,44-43 ,23
Nowy fo rk  . . . . . .  8,915—8.9. 5 -8 ,8 9 4 '
Now Yora telegr. . . - 8,924—8 944— 8.904
P a r j ż .................... 35,05'/, 35,14'/* 34,96'/*
Prag* .................... 20,45 — 26,51------2M &
S."waj<>a,ja . . . . I i2 ,95 -173,38— 17_,b2
W ,e i * ń . 125,57— 126,68— 12 >,26
W L id iy ............................46,72 —46,84— 46 6©
Berlin w obr. pry w................................212,6T

. PrtPlERY PROCENTOWE
3%  premjowa poż. budowl M  0(V
Pożyczka inw esiyc....................................102
Ta sama seryjna ............................ lf6.SC*
5% Prem jow a d o la r o w a ....................tri,Otl
5%  K on w ersy ju a ....................................... Si.fO '
5% kcieji w a ..............................................4*50-
0%  L. Z. h. G. K. 1 B. k., obi. B G. K. 94.0*
T »  same 7 %  . . . 83,25'
4'/,% z ie m sK ie ............................ 54,50—54,90
4 /j% w a r j z a w s i i e ................................. 54,5®
5% w a rs za w sk ie ..................... . 58,0©'
8% warszawskie - . . . 7^,50— 73,75— 7 4,60
8% C zęs to ch o w y ............................  66,75
8% P io tr ic o w a ........................ . . 65 C©
10% S ie d le c ...............................  . . 79,51*

A K C J E :
Bank H a n d lo w y ....................................108,OO'
Hank Poibk. ......................................... lfi4,G('
Puls .   57 00
Elektrownia w Dąbrowie . . .  . 42,50
C u k ie r ............................ 37,50— 38,00—37,50
W ęg ie l  ..................40,10 41,75 41,50
L ilpop  .......................................  26.50— 26 00
M o d r z e ló w ....................• . . .13.2a— 13 50»
Ostrowiec serja  B .“ ................................. 42,56'
Rudzki . . I ....................  15,50— 16.00’
S tarachow ice. . . . .  17,00— 17,25— 16,75
H a b e rb u s c h ............................................. 117,C©

/  Zioty \
BEMBERG

Srebrny

P o f ś a e f t F "
r<j>-ffiitoii J. f  Bemberg Sp. Akc. wyrabia przędzę „Bemberg1* niezró

wnanej wytrzymałości- i pięknego wyglądu.

W rra fJ lane naszej przędzy pończochy „Bemberg“ zawsze były opatrzone 

■tempłem, mejącyn gwarantować prawdziwość wyrobionej pończochy 

t  przędą^ ^Bemberg". Stempel ten bywa podrabiany i niektórzy niesu- 

uńeinń fabrykanci zaopatrują nim zupełnie licho pończochy, wyproduko

wane z najtańszych gatunków sztucznego jedwabiu. Przed tego rodzaju 

lałsyfikataini chcemy ocLronić zwolenniczki pończocti „Bemberg 

m przyszłość ws^ystkife goftczochy;^;,Bemberg“  oznaczone będą 

nowym st&mplem oghronnym, korzystającym z op iek i prawnej. 

Nowe stemple odpowiadają dokładnie umieszczonym tutaj odbitkom. 

Szanowne Panie zechcą zwrócić baczną uwagę na osobbwość liter napi- 

»ów i  na 'icebę umieszczoną pomiędzy napisami i orłem; każda litera 

zawiera głowę orła w miniaturze, liczba zaś, oznacza fabrykę, w które;
pończoch] zostały wyrobiona (dla przykładu umieszczona liczba 20001 

Prosimy utrwalić sobie dokładnie w  pamięci nasz row y  wzór stemp 

i przy zakupie żądać pończocn „Bemberg* tylko z nowym znakiem 

"  ' ocńroi.n

L P. B^FJBERG Sp. Akc

Platerowany
-BEMBERG'"’

„ K £ V A "  (Parls)
Kicklewicza 3T, tel. 657. edll-tt 
lło zg ład z in ie  i odśw ieża
nie twarzy. Leczenie wą
grów  i pryszczy. E lektry- 
zacja. W.Z.P. 58. 480*

Rutynowana
nauczycielka
udziela lekcy j muzyki £ 

ję zyk a  francuskiego. 
W ileńska 30 m. 10.

Akuszerka
w
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Mamy natychm*ast i°.\£
k a c h  d o  s p r z e d a n i a  p o B e s j ę  s k ł a d a j ą c ą  s i ę  z  3 - c h p ią -  
t r o w e g o  d o m u  m u r o w a n e g o  i 4 - c h  d r e w n i a n y c h  o r a z  
2 3 0 0  s ą ż n i  p l a c u .  P o s e s j a  n a d a j e  s i ę  d la  i n s t y t n c y j  
r z ą d o w y c h ,  p r y w a t n y c h  o r a z  n a  u r z ą d z e n i e  s p ó ł d z i e l n i  

m i e s z k a n i o w e j .  Z g ł o s z e n i a  d o

Ajencji „Po!kres“ — Wilno, Królewska 3, tel. 17 80

S E E a S E E E E H H B E B B E E

OGŁOSZENIA
w .K urjerze  W ileńskim * i wszystkich 
dzienuikaoh z » m i e s z e z  c n a j t a n i e j '

W tt. A ^eoc ja  R ek lam ow a
ulica W ielka 1C, tel. 12-34.

i

przyjmuje od 9 ttuic- 
do 7 w. ul. Miokf©* 
wieś** 3C m. 4. W . Z ć t  

No 3093 79

Kuplę
i\ą fljfUftiŁ

Z g ł o s i ć  s ią :  C u k i e r n i a  Bo- 
S z t r a l l a ,  M i c k i e w i c z a  rógr 
T a t a r s k i e j .  2 2 0 ^

Poió j  ł ado i
dc wynajęcia
d la  j e d n e j  lu b  d w ó c h  o sób *  
w  ś r ó d m i e ś c i u .  P i e k i e ł k o  
N r .  3 ,  m .  3. M o ż n a  z  ws
trzym aniem . 20&7 — 0

Poszukuję

pokoju
z a  u d z i e l e n i e  k o r e p e t y c j i — 
Z g ł o s z e n i a :  „ K u r j e r  W i ł . *  
p o d  „ S t u d e n t " .  2219^

Zg u b i o n y  k w i t  l o m b a r d ,
( B i s k u p i a  12 )  N r  79966

u n i e w a ż n i a  s ię .  2225

Zg u b i o n y  k w i t  l o m b a r d .  
( B i s k u p i a  12) N r  8 31 20  

u n i e w a ż n i a  s ię .  2 2 2 6

Zg u b i o n y  k w i t  l o m b a r d .  
( B i s k u p i a  12)  N r  84774  

u n i e w a ż n i a  s ię .  2 2 2 7

Zg u b i o n y  k w i t  l o m b a r d .

( B i s k u p i a  12 ) N r  8 2 7 6 7
u n i e w a ż n i a  s i ę .  2226-

FILIP MAC30MALD. 57)

Miłość detektywa.
Autoryzowany prz?ktaa z angłelskrego J. Zydlerowej.

I milkła.
—  K w iec tak w ielka m iędzy nimi 

była różnica w ieku —  pom yśla ł Ge- 
thryn. —  DigbyjCoates ma przecież 
już przeszło p :ećdżiesiąt lat!

M iał się już odezw ać, gdy Lucw 
zaw o ła ła :

—  Co też pan mu-si o  mnie m yś leć9 
Przyszed ł pan do nas, spraw.il ty le  
eudow, zm ęczony, zm oknięty, a ja so
bie siedzę, jak  na fiv e  o ‘c lo ck ‘u u w i
karego.

Podbiegfa  do dzwonka.
—  Naprzód  musi pan się czego> 

napić W h isky? Już po raz drugi za 
pom  lam  przy panu o  gościnności.

I  Getl.ryn dostał whisky. Gdy w y 
p ił już drugi kieliszek, Lucy odezw ała 
się znowu:

—  A teraz io jd z ie  pan do hotelu!

I do tego pieszo, m ój Boże! M ój > amo- 
chód od dwóch tygodn i jest w repe
racji, a wyna jęty dziś odesłałam . A le  
spacer dobrze panu zrob,. Rozgrzeje 
trochę.

Gethryn odstaw ił kieliszek.
—  W ynoś się, W różk o  - Czaro

dziejko!
W ie lk ie  oczy spo jrza ły nań z w y 

rzutem.
—  T o  nie ładnie z pana strony — 

rzekła, a Gethryn chętnie kopnąłby 
siebie. —  Pan wie, że tak nie jest! 
Chętnie o fia row a łabym  panu nocleg... 
a le  n iestety tylko nocleg. Ani b rzy tw y , 
ani p iżam y nawet. Byłoby n iew ygo 
dnie, a pan pow inien dziś się dobrze 
wyspać.

Gethryn wstał.
—  Proszę mi wybaczyć. Już taka

moja dola. że zawsze muszę cos p rzy 
krego pani powdedziee. \ paiu ma zu 
pełną rację.

Ruszył ku drzw iom  Poszła za nim. 
Zatrzym ał się z reką na klamce.

—  Do licha! —  myślał. —  M oja 
pani trzym a się sztywno, gd y  ja pa 
nu ję nad sobą... ale teraz! Zeusie, 
wspom óż m ię!

M iał się pożegnać. Dotknęła jego  
ram ienia.

—  Jeszcze ty lko  jedno pytanie 
uśmiechnęła się, a Gethryn pow strzy
m ał oddech. —  C zy ja... ach! Czy m oje 
zeznan ie jest wciągn ięte do tej spra
w y? W ie  pan, m oja obecność za Ok
nem... te j nocy... to, co w idziałam ...

—  Dwa m iałem  głów ne zadania—  
odrzek ł Gethryn— uw oln ić Traversa 
i w yłączyć panią i pani brata ze spra
wcy. Zdaje mi się, że m i się to  p ow io 
dło. Z początku m iałem  wrażenie, że 
się to ule da zrobić, lecz bogow ie łas
kaw ie zesłali m i n iepozornego czło- 
w-:eezynę, k tóry  tyleż, a nawet w ięcej 
w iedział n iż pani. Ucieszyłem  się i 
jeszcze się cieszę... ale jak Stalky,

ukradkiem . —  Nadął się. —  W iem  
wszystko, ale n ie pow iem 1 W iem  tyle, 
że m ógłbym  powdedzieć p raw ie  co do 
m inuty, która była godzina, k iedy pa
ni za jrza ła  przez okno do gabinetu 
H oode ‘a, a to  jest wdęcej, n iż pani 
sama w ie o tern. A le n ie pow iem  
Ta jem nica  pani leży bezpiecznie w  
mcm łonie...

Roześm iała się, lecz w  tym  Mnie- 
chu Gethryn dosłyszał coś w ięcej.—  
W id zę  —  odrzek ła  zw olna —  że pan 
naprawdę jest n iezw yk łym  czarodzie
jem ... A le  teraz musi pan iść, jeże li 
n ie clice dostać zapalenia płuc. A gd y
by pan zachorował, n ie usłyszałby 
t£ch podziękowań, jakie chcę panu 
złożyć —  uśmiechnęła się znowu, lecz. 
on ze zdum ieniem  u jrzał w jej oczach 
łzy  —  oczyw iście, po przeproszeniu 
za m o je  w czora jsze zachowanie. —  
Um ilkła, lecz po chw ili zawołała z u- 
n iesien iem : —  Czy pan m i n ie poda 

' ręki?
Gethryn spo jrzał na białe paluszki, 

w yciągn ięte ku niemu. Tak zachw a
lana zim na krew  przestała być zimną.

—  O n ie l N ie  podam !
Lucy ze zdum ieniem  uczuła że 

obejm ują ją silne ranrona. Grad po
całunków  spadł na je j usta, oczy, w ło 
sy, szyję. Oparła się rękam i o  jego  
pierś. W ie lk ie  o czy  gorza ły  ciem nym 
blaskit m.

—  N iech m ię pan puści! w y 
rzuciła p rzez zaciśnięte zęby.

W róc iło  coś w rodzaju  opam ięta
nia. Ram iona mu opad ły .Lucy oparła 
się o  ścianę i słała tak, za łożyw szy rę 
ce wtył, op iera jąc się n ieim  o  ścianę. 
O czy je j —  Ruże! co za oczyl m yślał 
Gethryn —  nie schodziły z jego  twa 
r z y .

. O dezw ał się cicho.
—  T o  próżność... zarozum iałość... 

z mej strony. O, w iem , że to jest nie 
do w ybaczenia ale, B oże1 Jest w ielka 
przyczyna m ego szaleństwa... W iem , 
że jestem śmieszny... Czuję, n iech nu 
pani w ierzy... odrazę do siebie... U- 
spraw ied liw iam  się z tego, co  nie jest 
do uspraw ied liw ien ia.

Umilkł.
Kobieta stała, przyciśnięta do śc ia 

ny, lecz nie odryw ała  oczu od n iego
—  Proszę o  przebaczenie —  m ó 

w ił dalej. —  Stało się... to, bo kocham  
panią. W iem , że to śmieszne. Pani m o
że pow iedzieć, że znamy się zaledw ie 
od... odkąd?. . od trzech dni. Pani m o 
że pow iedzieć, że byliśmy" razem  za
ledw ie parę... tak, parę za ledw ie g o 
dzin w ciągu tych dni... Pan i m oże 
m i to pow iedzieć, a pevm ie jeszcze
i coś w ięcej... Pan i m oże mi pow ie
dzieć, że nic o  mnie nie* w ie, ani ja 
o  pani. A  ja  na to  odjrow iem  ty lko
Czas? Dni? Godziny? P rzy ja źń ?  Ja 
kież to m oże m ieć dla m nie znaczenie?
Kocham  panią!

Nieśm iałość, zrodzona ze skruchy 
naraz zmalała. P rzystąp ił b liżej.

—  Czy pani słyszy, co m ów ię?  
Kocham  panią! kocham 1 kocham ! O d 
p ierw szej chw ili, gdym  panią ujrzał., 
tu, w tym pokoju .. gdym  przyszed ł
panią zmusić, aby mi poydedziała 
wszystko... od te j chwili.... w  tej sa
m ej nawet chw ili już panią k*>chałem
W yprostow ał sie i w yciągnął ręce.

Dok. n.
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